
N r. 78. We Lwowie -  Piątek dnia 6. Kwietnia 1894.
R e d a k t o r :

D r .  A L E K S A N D E R  Y O G E L .

Przedpłata, 'wynosi:
W e Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie z Z. 1 FO, 

kwaitainie /,t. 4 .6 0 , półrocznie 9 zt. Prenume- 
rotorowie miejsc ,wi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek i 
czytelni H. Alteuberga (dawniej F . IŁ Richtera).

Na prow incyi z u iz e s y łk ą  pocztową: m ie s ię c z n ie 2 zł 
k w a rta ln ie  6  z ł.,  p ó łro czn ie  1 2  zł.

Z a  g r a n ic ą  k w a rta ln ie  z ł. 7 .5 0 , p ó łro cz n i I b  zł.
P ren u m era to ro w ie  Gaz. N ar. naoga otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą: miesięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 **• 10 ct.

.Numer knsatnje 6 centów.

R o k  X X X I V .

■ w - 3 r c ł x o d . z ; i  ' w  d / w ó c ł i  W 3 r d . a n . I a , T Ł L  

dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

:*1UHA R E D A K C Y 1: Dl. harola Ludwika 1. 5
Otwarte od godziny y. do 12. w południe.

B il SA  A G M IN IS T R A P Y I: Ul. K arola Ludwika3 
fsklepj. Otwarte od 9 rai o do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Administracja Gaz. N ar. ul. K aiola' Ludwika 1.3. 
w P a ry ż a : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deYarenue 
Paris, — we W iednia: Haasenstein & Vogler (Otio 
M a a s ) ,  Waltischgasse 10: Kudolf Mosce, irieilerstaitie 2 
A. O p p e lik , Griinangergasse 1 2 ; M . Lnkes, Wollzeile (<- 
a . Pchallek, Wollzeile 11 i J. JLauueberg, 1. Woli 
zeile Is , — w H am b u rg a : A. Steiner, — w F ra n k  
fu re ie  n.M.: Haasenstein <fc Vo«ler i O. L. D auhe& 0 

 w W arszaw ie: Seichmann & Freud 1 er.
OBNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane za wi.rsz ub jego 
miejsce 30  ot. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsee 60  e t „Prywatna korespon- 
dencya" 3 c t  od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  et.

DB

Czas odnowić przedpłatę! 
Gazeta Narodowa

kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 et. 2 zł.
$  » 60 n 6 n
» » -  .  12 „

miesięcznie
kwartalnie 
półrocznie

Miejscowi prenumeratorowie ma­
ją, prawo zupełnie b e z p ła tn e g o  
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H.
Richtera).

Prenum eratorowie G az-  Nct/ę. 
mają nadto następujące ułatw ienie:

a) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szozntek, za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kwartalnie 1 zł.

b )  mogą otrzymywać Biblioteką 
powieściową „Gaz. Nar." wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
m ieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. 1 0  ct. 
W „Bibliotecie powieściowej“ roz­
pocznie się obecnie druk powieści 
(jraybnera^ p. n. „ P a n  W y rę b a “ 
—  Zeszyty za I. kw artał są jeszcze 
do nabycia.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce powieści. Rodziewiczówny „J a- 
s k ó ł c z y i n  s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct. Giiowskiego „ J e ł e n a “ 3 0  
ct! i „ D w i e  n o w e l e "  25  ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar."
rozpoczęliśmy z, dniem 1. kwietnia 

druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego

n.

„Za cudze winy 6 i

Nauka języka polskiego
w szko łach  w Poznańsk iem .

Lwów d. 5 . kwietnia.

P odany  p rz e z  n a s  w czo ra j  w  p e ł ­
nej osnow ie  re s k ry p t  p ru sk ieg o  m ini 
s t r a  o św ia ty ,  dr. Bossego, z a p r o w a ­
d za jący  w m ie jsce  p ry w a tn e j ,  a więc

4

Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

Pani Żelska zatrzymała go żywym 
ruchem .

  Ceremonie podobne na wilegia-
turze?— zapytała, podnosząc ze zdziwie­
niem piękne swe oczy. — Znajomość 
w równio niezwykły zawiązana sposób, 
powinna konwencyonalizm wyrzucić ze 
swego słownika. Proszę dodała, wy 
t  ągając ku niemu dyamentami  ̂ nrzy 
braną rękę — zostań pan i wypij z na­
mi herbatę.

Morecki zachwycony uprzejmością jej 
i zalotnem w ejrzeniem , dłoń tę ,  j a^ 
przed chwilą dłoń brzydkiego dziewczę­
cia, do ust podniósł. Gdy jednak do­
tknął wargami miękkich, wyperfumowa- 
nych paluszków, ogniste jego oczy pod­
niosły się mimowoli ku ponętnej ich 
właścicielce. Podniosły  się, równocześnie 
zaś rączka pani Źelskiej szybko wypu­
szczoną została.

Na progu wiodącym do dalszych p o ­
koi, s ta ł  s tarannie  ubrany i ogolony, 
pięćdziesięcioletni może mężczyzna. — 
S z ty * na jego postawa miała w sobie 
coś wojskowego. Ubiór przesadnie wy­
tworny, zdradzał zamiłowanie wykwintu. 
Matowy, przyćmiony blask oczu, które 
niekiedy tylko nudząc się jakby z uspie-

koszfem rodziców u trz y m y w a n e j  n a u k i  
ję z y k a  po lsk iego  w szko łach  pub li­
cznych  W. ks. P o znańsk iego ,  n a u k ę  
języka  m ac ie rz y s teg o  dla  dzieci pol­
sk ich  z u r z ę d u ,  s tanow i tera', p rz e d ­
m io t  na jżyw szego  za jęc ia  w  Kołach 
po lsk ich  za  k o rd o n em  p rusk im .

W iadomo, że w Poznańsk iem  w  o- 
bozie naro d o w y m  p o w s ta ły  w osta ­
tn ich  czasach  różn ice  p a r ty jn e ,  ostro  
za ry so w u jące  się w każdej akcy i pu­
blicznej. Różaioe te  n a w e t  i w Kole 
posłów po lsk ich  w  B er l in ie  zna laz ły  
w yraz .  Z jed n e j  s t ro n y  s to ją  j a k  w szę­
dzie  ży w io ły  k o n se rw a ty w n e  i u m ia r ­
kow ane , z d ru g ie j  rozm aite  e lem en ta  
g o rę ts z e  — aż  do n a jsk ra jn ie jszy ch ,  
k tó re  w  zap a le  sw oim  d la  pos tępu  do­
chodzą aż do zu p e łn e g o  zap rzeo zem a 
narodowości...

W  sposób  c h a ra k te ry s ty c z n y  za- 
okow ują  się oba  te  obozy  w obec r e ­
s k r y p tu  m in is t ra  B ossego w  p rz e d ­
miocie nauki j ę z y k a  p o lsk iego  w 
szko łach  pub licznyoh  w P o zn ań sk iem . 
R ozporządzen ie  to s tan o w i bądź co 
bądź w yłom  w  do tychczasow ym  s y s te ­
m ie  szkolnym  p rusk im , k tó ry  b e z ­
w zg lędn ie  z n i e z ł im n ą  k o n se k w e n c y ą  
za m y k a ł  d rzw i szkół p u b l ic z n y c h  dla 
nauki j ę z y k a  polskiego.

P rz e d  dw o m a la ty  p ozw oli ł  rząd  
p ru s k i  n a  n au k ę  „ p ry w a tn ą "  ję z y k a  
po lsk iego  — a obecnie  poszedł je szcze
0 k ro k  dalej,  i zg a d z a  się n a  w p r o ­
w adzen ie  je j  do sz k o ły  — w e d łu g  n a ­
szej te rm ino log ii ,  j a k o  „p rzed m io tu  
nado b o w iązk o w eg o " .  Ale przeo ież  ma 
byó j u ż  ta  n a u k a  u d z ie lan ą  p rzez  na- 
uozyoieli, o p łacan y ch  ze sk a rb u  p u b l i ­
cznego a n ie  z ich ofiary dobrow olnej,  
albo za  w y n a g ro d zen iem , zbieraneyn 
w  d ro d ze  sk ładek . B y ła  to  p o d s taw a  
ba rd zo  k ruoha ,  a n ie raz  — zw łaszcza 
po wsiaoh, t ru d n a  do u rz e c z y w is tn ie ­
n ia  i t rw a łe g o  u t rz y m a n ia .  T e raz  ju ż  
n ie  bedzm  p o trzeb a  w y m ag ać  od  ro­
dziców , k tó rz y  chcą, a żeb y  ich  dzieci 
pob ie ra ły  n a u k ę  j ę z y k a  polskiego, k ła ­
d e k  n a  ten  cel co m iesiąca  w g o tó w ­
ce : dość będz ie  o b jaw ien ia  z ich  s t ro ­
n y  woli, a żeb y  dziec i ich  pob ie ra ły  
n a u k ę  po lsk iego  ję z y k a .

Zapew ne, że to  „ u s tęp s tw o "  n a j ­
no w sze  rząd u  p ru sk ie g o  n a  rzecz  j ę ­
z y k a  po lsk iego  j e s t  u lgą ,  n a d e r  skąpo
1 zazd ro śn ie  w ym ierzoną .  Ale każdy , 
k to  rzeozy  b ie rze  rea ln ie ,  k to  um ie  
liczyć  się ro zsąd n ie  ze s to su n k am i,  
m usi  u znać ,  że wobeo do tychczasow ej 
bezw zg lędnośc i  ge rm an izu to rsk ie j  r z ą ­
du  p rusk iego ,  r e s k ry p t  m in is t ra  Bosse­
go j e s t  p rzec ież  u s tęp s tw em  n ie  bez 
wartośc i. N a jlepszym  tego dow odem  
są  z jad l iw e  p r z e w id y w a n ia  pism, p r z e ­
s ią k n ię ty c h  d u ch em  b ism arkow sk im , 
k tó re  s t r a s z ą  N iem ców  B ó g  w ie j a k i e -  
mi zdobyczam i po lo n izm a  za  pom ocą  
fa k u l ta ty w n e j  n a u k i  j ę z y k a  polsk iego  
w szko łach  p u b l i c z n y c h !

To je d n a k  n ie  przeszkadza, że „go 
ręts i"  w kołach polskich, n ie  rząd  p r u ­
ski obwiniają , że n ie  choial pójśó ohoó 
o odrobinę dalej w Ustępstwach na  rzecz 
języka  polskiego, ale w o ła ją : „H ajże
n a  Soplicę I" — na  te  osobistości i ato­

nia, przenikliwoin błyskały wejrzeniem, 
oraz zmarszczki okalające czoło i bru­
zdy zarysowane przy ustach, zdawały 
się mówić o zmęczeniu, czy wyczerpa­
niu moralnem, które wobec obcych tyl­
ko sztuczną pokrywał powagą. Powierz­
chowny badacz byłby może osądził, iż 
człowiek ten żył kiedyś zawiele, w zbyt 
przyspieszonem tempie i stąd z obojęt 
nem znudzeniem na świat dziś spogląda. 
Oko jednak  nie w świątecznej tylko wi­
dzące go szacie, dochodziło do wniosku, 
iż zimna m aska pana Zelskiego, kryła 
jakiś zawód głęboki, przed samym sobą 
może tajony, że snać coś w jego karye- 
rze lub istnienie nawet całe, nie po 
myśli mu poszło.

Z a trzym ał się, a ujrzawszy obcego 
mężczyznę, całującego czule ręce jego 
ony, zmarszczył brwi, z miną zgorszo­

nego gentlemana, który poufałość podo­
bną w złym guście znajduje.

— W samą przychodzisz porę, W an- 
dalinie zawołała z promiennym uśmie­
chem pani Żelska. Przedstawiam ci 
nowego towarzysza nałęczowskich n u ­
dów, któremu musisz podziękować za 
przysługę, oddaną naszej Stefci. Mój 
maż, pan Morecki — uzupełniła prezen-

tacyę.
— Usługę? — podjął Żelski, doty­

kając zimno dłoni gościa. A w czem- 
ż e ż " Stefcia potrzebowała pomocy p ań ­
skiej ?

  Ależ drobnostka — zapewnił m ło­
dy człowiek. —  Poskromienie zuchwałe­
go żebraka, to rzecz tak mała, iż nie za­
sługuje na wzmiankę.

jące  za  n iem i koła pa tryo tyczne , k tóre  
k o nsekw en tn ie  i wy trw a le  o tę zdobycz 
s ta ra ły  się. W in ą  ich m a  byó to, że 
nie potrafiły zdobyć więcej.

H a ,  t r u d n a  r a d a :  n a  t a k i e  a r g u ­
m e n ty  n ie  m a  sposobu. Leoz spodzie 
wać się ualeźy, że dla dobra  s p ra w y  
narodowej, t a k  j e d n e  ze sp ie ra jących  
się z sobą o w artość  re sk ry p tu  Bossego 
s t ro n n ic tw  polskich n ie  u s ta n ą  w  do­
da tn ich  usiłow aniach  dalszyoh , d rug ie  
zaś nie p o su n ą  upraw n ione j  k ry ty k i  aż 
ta k  daleko, ażeby  samoohoąc u ła tw ia ły  
Niemcom ich  eks te rm inacy jne  działanie.

Budżet austryacki
n a  ro k  1894.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
budżecie na r. 1894 (ref. p. Szczepa- 
nowski) /ostało, jak już  wczoraj nam  
telegrafowano, na wtorkowem posiedze­
niu Izby posłów posłom rozdane.

Sprawozdanie to przedstawia naj 
pierw różnice, jakich komisya budżeto­
wa w pierwotnem przedłożeniu rządo- 
wem dokonała. Uwidoczniają się one w 
następującej tabelce:

Przedłożenie Komisya Bóżnice 
rzgdowe budżetowa

Zapotrzobo- zł.
wauie 62(1695 620 502 -  0*198 

Pokrycie 620'301 623'082 -f-2 780
N a d w y ż k a  0  4 1 1  2 5 7 9  - f - 2 T 6 8

Wyższe zapreliminowanie zapotrze­
bowania pochodzi głównie z zastanowie­
nia płatności pierwszej raty należytośei 
za sól bydlęcą i podwyższenie subwen- 
cyi dla Bukowiny ; w pokryciu zaś w sta­
wiono większe sumy w rubrykach : po­
datek spożywczy, taksy i należytośei.

Sprawozdanie charakteryzuje  budżet 
tegoroczny w następujący sposób:

Je s t  to z rzędu szósty rok, w któ­
rym budżet preliminuje nadwyżkę, gdyż 
już od r. 18o9 każde przedłożenie bu­
dżetowe zamykało się prz«wyżką i rze­
czywiście zamknięte już z czterech lat 
rachunki okazują nadwyżkę. Należy j e ­
dnak skonstatować, że chociaż prelimi­
nowana nadwyżka w tym peryodzie wy­
nosiła zawsze od 2 do 3 milionów, rz e ­
czywista nadwyżka wynosiła

w r. 1889 , 11,139.788 zł.
1890 22,216.915 „
1891 13,616.952 „
1892 7,031.234 „

Za lok 1893 okaże się prawdopodo­
bnie ta a sama nadwyżka jak  w r. 1892. 
Z zestawienia tych cyfr widać, że bu­
dżet austryacki w okresie od 1889— 1891 
stracił nieeu na swej elastyczności i dla­
tego ostrożniej już  trzeba przyjmować 
zakorzenione przekonanie, że każdoro­
czny budżet austryacki kończyć się musi 
uietylko nadwyżką, ale jeszcze nadwyżką 
większą, aniżeli preliminowano. Nie mo­
żna zaprzeczyć, że tak korzystna fakty­
czna nadwyżka osta tn ich  lat w porów na­
niu z preliminarzem po większej części 
wynikułu ze zbyt ostrożuego prelim ino­
wania przychodów, co znowu z drugiej

— Wieczne są z tą dziewezyną p rzy ­
krości — m ruknął małżonek niechętnie.

— Ręczę, iż panna Stefania nic tu 
u*e była winną — zaprotestował More- 
cki, nie domyślając się nawet, że para 
oczu młodziutkich, śledziła scenę tę całą, 
z poza firanki najbliższego okna. W źre­
nicach tych, jak  dola sieroca smutnych, 
na dźwięk niespodziewanej obr°ny> ^z7 
wdzięczności zabłysły i zwolna po bla­
dych stoczyły się licach. P an  A rtu r  j e ­
dnak nie spojrzał w tamtą stronę, a rą­
czka podtrzymująca firankę zniknęła w 
tej chwili.

Żelski tym czasem , z ruchem nie­
chętnym, rozmowę na  inne skierował 
tory.

Napróżno zaciekawiony Morecki chciał 
się dowiedzieć, kim było niezwykłe dzie­
wczę, spotkane przezeń w purku. Imię 
Stefci nie powróciło więcej na  niczyje 
usta.

— Uboga kuzynka, s ierota na jp rę­
dzej, skoro przez lat tyle nie opuszczała 
klasztoru pomyślał — poczem olśnio­
ny urokiem pięknej gospodyni domu, za­
pomniał najzupełniej o n ie ładnym , przy­
padkowo spotkanym kopciuszku.

A pani Żelska olśnić i oczarować na 
sery o mogła. J e d n a  z najpiękniejszych 
kobiet stolicy, pomimo dobiegającej czter­
dziestki, dzielnie jeszcze berło elegan- 
eyi i mody w białej dzierżyła dłoni. Być 
może, iż gdyby świat warszawski był ją  
widział tak rok po roku, przez jakieś lat 
piętnaście czy dwadzieścia, sama długo­
trwałość tych rządów w państwie mody 
i szyku, obniżyłaby ich w artość; moda

s t ro n y  nie pozostawało bez w p ływil na  
ograniczenie  nieskończonych żądań i ży­
czeń, które zawsze przyczyniają się do 
zwiększenia wydatków państwa. Korzy­
stny wynik kilku lat spowodował, że w 
wielu fniejseach wyrodziło się przekona­
nie, iż siluy s tan  austryaekicli f inansów 
pozwala na podniesienie wszystkich od 
dłuższego czasu usuwanych żądań i że 
już  nadeszła pora, w której naraz można 
odbić wszystkie zaległości na poln kul- 
turnem, socyalnem i ekonomicznem, a 
równocześnie ulżyć ciężarom podatko­
wym niektórych klas ludności. Wobec 
tych słusznych zresztą roszczeń pod­
nieść należy, że utrzym anie równowagi 
w budżecie je s t  naj ważniej szem zada­
niem gospodarki finansowej. Budżet au- 
stryaeki stoi pr<.ed całym szeregiem za­
dań, których rozwiązanie wymaga wiel­
kich budżetowych środków. Przedsię­
wziętą została regulacya w a lu ty ;  do te­
go dzieła przywiązane są wielkie n a ­
dzieje, ale przed ich ziszczeniem wpierw 
obciąża ona budżet pożyczką złota. Z a ­
mierzona jest  także reforma bezpośre­
dnich podatków. Kwestya regulacyi po­
borów urzędników weszła po przerwie 
20-letniej znowu na porządek dzienny. 
Podobnie budowa kolei lokalnych, zbli­
żająca się organizacya sądownictwa itd., 
wszystko to są zdania, których rozwią­
zanie wymaga ofiar od budżetu. Nie je s t  
rzeczą komisyi budżetowej wydawać sąd 
o powyższych zadaniach, ale należy do 
niej troszczyć się, aby w okresie tak 
ważnych reorganizacyj znanym był do­
kładnie rzeczywisty stan finansów, by 
można utrzymać równowagę w budżecie, 
gdyż właśnie tylko równowaga ta umo­
żliwić może wykonanie powyższych re ­
form.

W r. 1894 odpada wiele jednorazo­
wych dochodów, które w r. 1893 przy­
czyniły się do tak korzystnego wyniku 
b u d że tu ; są to mianowicie rozmaite 
zwroty i zyski kon w ersy jn e , które w 
tamtym roku przyniosły 6‘39 mil. zł. 
W tym roku, ponieważ zapotrzebowanie 
wzrosło o 10 mil. zł., potrzeba wynaleść 
pofcŚ-yoie dla więcej 16 mil. zł., aby o- 
trzymać podobną jak w roku zeszłym 
nadwyżkę. Rząd preliminuje nadwyżkę 
w kwocie 411.542 zł., którą komisya bu­
dżetowa podniosła na  2*/, mil. zł. R e­
zultat taki wypośrodkowauym został j»o 
dokładnem rozważeniu najgłówniejszych 
źródeł dochodowych ; wątpić jednak nie 
m ożna, że w rzeczywistości okaże się 
jeszcze wyższym, gdyż wiele pozycyj 
przyjęto w sumach o wiele niższych, 
aniżeli to rok poprzedni okazał, zwła­
szcza dochód z kolei państwowych p re ­
liminowany został bardzo ostrożnie.

Sprawozdanie daje następnie  obraz 
budżetu netto. Wydatki netto  przedsta­
wiają się cyfrą 422 2 mil. zł., dochody 
netto 424-8 mil. zł. Cytry te porównuje 
sprawozdanie z cyframi budżetu w roku 
1868. W roku owym dochody netto  pre­
liminowane były na 2 2 4 2  mil. zł., czyli 
o 200-6 mil. zł. mniej, aniżeli w roku 
obecnym. Wydatki zaś r. 1868 w poró­
wnaniu z preliminowanemi wydatkami 
na rok 1894 przedstawiają następujący 
obraz :
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Pomiędzy dochodami pozycye podatku 
gruntowego, soli i loteryi pozostają mniej 
więcej te same, przy innych zaś pozy- 
cyaeh okazują się różnice, które docho­
dzą aż do 250 prc. Dochód z wszystkich 
podatków od r. 1868 podniósł się o 1 B 
mil. zł., to znaczy o 80 prc. w ciągu 26 
lat, czyli 3 prc. co roku. Prawie wszyst­
kie gałęzie administraeyi cywilnej wyka­
zują o wiele większe zapotrzebowanie, 
aniżeli na początku tego peryodu. W r. 
1868 wynosiły one 5 1 2  mil. zł., teraz 
108 mil. zł. Zwyżkę w zapotrzebowaniu, 
stosunkowo najwyższą, bo 1000 procent, 
okazuje ministerstwo rolnictwa, potem 
ministerstwo oświaty. Zwyżka w zapo­
trzebowaniu na umorzenie długu pań­
stwa wynosi tylko 17'5 mil. zł., pomimo 
że dług austryacki w tym peryodzie 
wzrósł o 225 mil. zł.

W końcu omawia jeszcze sprawozda­
nie stan kasy. Podług zamknięcia ra ­
chunkowego za rok 1892 miała Austrya 
gotówki w centralnych kasach państwo­
wych 53T mil. zł., w innych kasach 
rządowych 67 4 mil. zł., razem  120‘5 
mil. zł. Stan taki jest mniej więcej stały 
w każdym rokn.

M n m  traci* wMoin-
Od początku tego tygodnia obraduje 

w B ern ie  zgromadzenie związku. Obie 
Izby zeszły się p ran ie  w komplecie, po­
nieważ sprawy, które mają być załatwio­
ne, wprawdzie nie liczne, ale są zasa­
dniczego znaczenia. Prawo pracy, mono­
pol zapałek, organizacya wojska, budowy 
nowych kolei, kredyt 6 milionów na bu­
dowę nowego gmachu parlamentu, są to 
sprawy, które obecuie mają być zała­
twione. Przedewszystkiem jednak przy­
szła na porządek dzienna ustawa prze­
ciw anarchistom; i bez długich  dyskusyj, 
aby wreszcie zniszczyć brutalny anar- 
ch zm, w jego okrutnej formie, wydała 
rada  związku ustawę, zawierającą 7 a r ­
tykułów :

Art. 1. Kto materye wybuchowe do 
celów zbrodniczych używa, będzie kara 
ny więzieniem najmniej dziesięcioletniem.

Art. 2. Kto m aterye wybuchowe, o 
których przypuszczać musi, że mają s łu­
żyć do zbrodni przeciw osobom lub rze­
czom, sporządza, albo sporządzać poma­
ga, będzie karany  więzieniem najmniej 
pięcioletniem.

A r t .  3. Kto maleryi wybuchowych o 
których przypuszczać musi, że mają słu­
żyć do zbrodni przeciw osobom lub rze ­
czom w innym celu, a nie, aby p r z e s z k o ­
dzić zbrodni, bierze w swoje posiadanie 
lub przechowanie, komu iuuerau oddaje 
lub w inne  miejsce przenosi, będzie ka­
rany w ęzieniem.

Art. 4. K o w zamiarze rozsiewania 
paniki lub zaburzenia ogólnego bezpie­
czeństwu, zachęca do zbrodni przeciw 
bezpieczeństwu osób lub mienia, będzie 
karany więzieniem sześciomiesięczuem.

Art. 5. Jeżeli przestępstwo wymienio­
ne w art. 4 . popełnione będzie drukiem

bowiem, ciągłych nowości i zmian po­
żąda. Pan i  Żelska jednak, przybywszy 
tu przed kilku laty zaledwo i to p rzy ­
bywszy wprost z Paryża, szturm em  zdo­
była ogólny podziw i hołdy. Wiek jej 
należał do zagadek, których nikt nie 
usiłuje dociec. Nie była przecież panną 
na wydaniu; piękność zaś niezwykła, 
olśniewająca bogactwem kolorytu i czy­
stością linii, zastępywała metrykę, sto- 
kroś dyskretn iejszą będąc qd niej, Przy- 
tem pani- Żelska, podnosząc wymownie 
cudne swe oczy ku sufitowi, wspominała 
n i e kbdy z namaszczeniem o nieboszczy­
ku pierwszym swym mężu i la tach r a j ­
skiego szczęścia z nim przebytych.

Kim był idealny ów wybraniec losów, 
nikt nie wiedział dokładnie ; łza  zaś, 
błyszcząca przy wzmiance o nim na 
rzęsach pani, w zbraniała  niedelikatnych, 
rozkrwawiających ranę zapytań. O, bo 
ł z a ,  ta na jśw ię tsza ,  i... najpospolitsza 
broń n iew ieśc ia ,  nie często na takich 
rzęsach widzieć się daje. Długie, czar­
ne, jedwabiste, rzucały one cień głęboki 
i urok jakiś  poważny n a  białość, sztu­
cznie nieco podniesioną, delikatnego jej 
l ica ;  przytem, odbijały żywym kontra­
stem od ezerwonawo-złoeistych włosów 
zbyt ostrych, by pani Żelska za blon­
dynkę uchodzić mogła, zbyt delikatnych, 
by jej miano rudej nadać.

Gorący ten odcień splotów, towarzy­
szący zwykle cerze bardzo delikatnej i 
białej, stanowił wraz z ezarnemi oczy­
ma, główny wdzięk pani Aurory. Zła­
godzony lekko pudrem, zamieniał on się 
w barwę popielato-srebrzystą, nadając jej

obok źrenic ciemnych, głębokich, wyraz 
słodyczy i poezyi, czar kobiety idealnej, 
dla której tkliwego uroku nie jeden po­
eta krewby serdeczną (w wierszach, rzecz 
prostu) wytoczył. Innego  dnia jednak, 
włosy zachowujące ognisty  swój koloryt, 
oczy śmiałe, czarne i wyniosła postać 
Junony, czyniły z niej typ wyzywający, 
który z czarą w ręku i bluszczem na 
głowie, mógłby w procesyi na cześć Ba­
chusa rzęsiste zbierać oklaski.

Pani Ź„lska, znająca doskonale dwo­
isty ten rodzaj swej urody, wiedziała 
jednak , iż w świeeie liczącym się ze 
względami szacunku, rola bachantki nie 
bardzo popłaca, s tąd  też, wyraz jej i za­
cięcie dla poufnego tylko chowała kół­
ka. Wobec obcych, była to wzorowa 
wielka dama strojna, świetna, lecz bez 
zarzutu, któryby zawistnym za broń 
mógł posłużyć.

Zresztą, gdyby sama nawet chciała 
zapomnieć kiedykolwiek o tem, mąż jej, 
pan pułkownik Żelski, spełniał aż nad 
to dobrze rolę cerbera domowego hono 
ru. Gdzie człowiek ten pozyskał swoj 
stopień wojskowy, roczniki towarzyskie 
milczały zupełnie. Wiadomem by o ty l­
ko iż piękna pani Aurora spotkała go 
w p a r '7 tu i tamie, niepocieszona po 
stracie pierwszego, ukochanego m ałżon­
ka, i n iepragnąca już  jak  mówiła, 
wzdychając — wzruszeń miłośnych, po­
wierzyła temu zbyt poważnemu n a  wiek 
jej człowiekowi, dozgonną nad sobą 
opiekę.

Byłaż to wrodzona powaga, czy spo­
kój tylko sztucznie wywalczony, trudno

ocenić. Mówiono wszakż9, iż pamiętny 
godności swej, pozyskanej podobno w 
wojsku franeuskiem, a pod skwarnem 
niebem Algieru, pułkownik Żelski szty­
wny i małomówny, pozuje na gentlem a­
na sans peu r et reproche. Zawojowany 
przez żonę, którą pomimo wielu zawo­
dów, dziś jeszcze glębokiem, choć kry- 
jącem się kochał uczuciem, pułkownik, 
wosk m ękki w ręku tej samowolnej ko­
biety, na jednym tylko punkcie wzglę­
dów towarzyski.il poz stał nieugiętym. 
U m iał też nadać taki ton swemu domo­
wi, iż p mimo dwuznacznych uśmiechów 
i półsłówek, nikt  nie śmiał drzwi zam­
knąć przed jego żoną, ani jaw nie lekce­
ważenia jej swego okazać.

A jednak, należała ona d j  ty< 
gwiazd wielkiego świata, o których mó­
wiąc, mężczyźni uśmiechają się dwuzna­
cznie, kobiety zaś prostują się i sz ty­
wniejsze stają. Zarzucić nic jej katego­
rycznie nie można było, gdyż o tyle 
szanowała pozory, aby do jawnego z 
ludźmi nie przyjść zatargu. Po za tem 
jednak, półgębkiem i poeichu, przeróżne 
grzeszki zarzueano pięknej pani.

(C. d. u.)
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lub podobnym sposobem, wszyscy ucze­
stn icy  będą karan i .

Art. 6. Wymienione w art. 1. do 4. 
przestępstwa chociażby nawet za gran icą  
były popełnione, podlegają postanowie­
niom niniejszej ustawy, o ile są skiero­
wane przeciw szwajcarskim obywatelom 
lub i th  własności.

A rtykuł 7. tyczy się kwestyi kompe- 
tencyi sądów.

A narchistom  i dynam itard^m  nie po­
zostaje więc w szw ajca ry i  wobec tej u- 
stawy nic innego, jak  zwrócić się do 
referendum , to znaczy zebrać 30.000 pod­
pisów i żądać, aby lud głosował nad  tą 
ustawą, jeżeli sądzą, że lud weźmie ich 
w obronę. Ponieważ jednak  możliwość 
la je s t  wykluczoną, gdyż  lud szwajcar­
ski od dawna już dom agał się wydania 
ustaw przeciw anarchistom  i wiele już 
w tym duchu weszło grem ialnych pety- 
cyj do Eady związku, anarchiści zapewne 
oszczędzą sobie kosztów zbierania p o d ­
pisów i albo z rezygnacyą poddadzą się 
nowej ustawie, albo opuszczą Szw ajcar ię .

Kościuszkowska rocznica.
L w ów  d. 5. kwietnia.

Uzupełniając wczorajsze sprawozda­
nie z obchodu rocznicy Kościuszkowskiej 
we Lwowie, podajemy opisy uroczysto­
ści wieczornych.

O godz. 6. wieczorem zebranie u ro ­
czyste w Sokole zgromadziło liczną i do­
borową publiczność, którą ledwie po­
mieścić mogła obszerna sala g im nasty ­
czna, przystrojona bardzo pięknie. P u ­
bliczność ta przedstawiała barwny i uro­
czysty widok — od czarnych bowiem 
fraków odbijały piękne stroje wieczor- 
kowe pań, kontusze i czamary sokole. 
Na estradzm wśród zieleń' i kwiatów 
ustawiono biust Naczelnika. Wieczór roz­
począł piękną przemową członek W y­
działu krajowego p. Tadeusz Romano- 
w icz: „Pozbawieni prawa sadzeń a o
własnym losie, rozdzieleni na trzy czę­
ści, z których każda w innych znajduje 
się warunkach, uważani i ogłaszani za 
umarłych — od 100 lat zrywamy się do 
rozpaczliwej walki z przemocą, a w co­
raz głębszą pogrążamy się niewolę. Od 
la t  30 w jednej części Polski szaleje 
ucisk, jakiego przykładu w dziejach nie 
ma. W tem położeniu nasuwa się py ta­
nie, czy godzi się czcić ó z j ś  wielką ro ­
cznicę radosnym obchodem — czy nie 
należałoby raczej głowy posypać popio­
łem i przywdziać żałobne s z a ty ! N ie ! 
Mimo ucisku strasznego, mimo opuszcze­
nia nas przez wszystkich, mi mo zapo­
mnień! . —  stokroć n i e ! Bo oto zmierza 
ku l  m mocarz wielki, niosący nam 
otuchę i wiarę w lepszą przyszłość, bo 
oto zstępuje do naszych serc i umysłów 
idea Kościuszki. I  dlatego wybraliśmy 
na dzień obchodu rocznicę bitwy ra c ła ­
wickiej.

„Akt powstania ogłoszony przez Ko­
ściuszkę w Krakowie, następnie un iw er­
sał połaniecki głosiły ukrócenie ucisku 
ludu —  niosły mu zapow edź zupełnej 
wolności. N a  te has ła  chłopskie kosy 
pospieszyły na obronę Ojezyzuy. Poczę­
liśmy powracać do tradycyi Kazimierza, 
króla chłopków. Był to wijatyk, który z 
rąk Kościuszki wzięliśmy na dalszą dro­
gę i on daje nam rękojmię, że odrodze­
nie nie będzie przemienieniem obcego 
jarzm a na  domowe. Kościuszki zasługa 
w tem, że nie dał Polsce upaść w upo­
dleniu Targowicy. W jego idei czerpią 
przyszłe  pokolenia moc i idee". „Po stu 
la tach  — kończył mówca — powracasz 
do nas  wielki miłością, wielki ideą, N a­
czelniku. Wiedziesz za sobą Bartosza 
Głowackiego, szewca Kilińskiego i zstę- 
pnjecie w kurne chaty włościańskie, w 
mieszczańskie domy, pod strzechy dwor­
ków szlacheckich. My otwieramy wam 
na oścież nasze serca i umysły i b ie ­
rzemy w nie waszą w elką ideę. I ślu­
bujemy Ci, Naczelniku ukochany, że od 
tej idei na krok nie o Istąpimy, że Oj 
czyźnie służyć będziemy do ostatn iego 
tchnienia , że dla niej i przez n 'ą  bę­
dziemy dalej pracować, że dla niej f  przez 
nią będziemy się starali wyzbyć da­
wnych nałogów, a więc próżniactwa, 
płaszczenia się przed wielkościami, sob- 
kowstwa. Ślubujemy Ci, Naczelniku, mi­
łość Indu i w tej miłości i w tej pracy 
będziemy dążyli do odrodzenia  Ojczy­
zny. Żyje Polska!"

Mówcę nagrodzono gorącemi oklaska­
mi, poczem przemawiał rep rezentan t mło­
dzieży, prezes Czytelni akademickiej p. 
Wojciechowski w słowach pełnych za­
pału  i przejęcia. Wieczór zakończony zo­
s ta ł  produkc ja m i  wokalno - deklamacyj- 
nemi. Chór męski „Lutni" pod batutą 
p. Cetwińskiego odśpiewał piękną „Pieśń 
uroczystą" p, Niewiadomskiego ; p. J a n i ­
kowski wygłosił „Bitwę racławicką1' T e ­
ofila Lenartow icza; chór damski galic. 
Towarz. muzycznego pod d y re k c ją  pana 
Rudolfa S tbw arca  odśpiewał „Pieśni na­
rodowe" wśród powszechnego zapałi ; 
w  końcu chór męski „L u tn i"  wystąpił 
raz jeszcze na estradę, by odśpiewać 
„Polonez" z opery Moniuszki „H rabina", 
„Marzenie" Chopina i nHymn naro­
dowy."

Równocześnie prawie urządzonym był 
wieczór w kole literacko-artystycznem. 
Zagaił go pięknem przemówieniem W oj­
ciech hr. Dzieduszycki, poczem nas tą ­
piły p rodukcje  wokalne pod kierowni­
ctwem p. Wysockiego. Panny Korelewi- 
czówna i S trasserówna odśpiewały piosnki 
Galla, poczem nastąp iły  g ra  na wiolon­
czeli prof. Sladka i śpiew p. Górskiego, 
tudzież śliczna deklamacya pani Stacho- 
wicz-Grekowej wiersza wieszcza Adama 
„Do matki Polki" . Wieczór zakończyło 
„E cho“ odśpiewaniem uroczystej pieśni 
Niewiadomskiego i Krakowiaka w ukła­
dzie p. Orłowskiego. A kom panjam ent 
objął p. Slawiczek.

Podczas gdy w teatrze rozpoczynało 
się uroczyste przedstawienie —  o czem 
piszem y c a  innem  miejscu — mieszkań­

cy Lwowa poczęli iluminować swoje do­
my. I  równocześnie z nastan iem  zmro­
ku pojawiały się światła w poszczegól­
nych oknach i świateł tych było coraz 
w.ęcej, tysiące, krocie, m ihony i już 
wszystkie ulice iskrzyły się, jakby  niebo 
gwiazd spadło na miasto nasze. Na uli­
cach było rojno, t łumno, tak że w n ie ­
których miejscach zaledwie przecisnąć 
się można było; powozy z trudnością 
tylko i powoli posuwać się mogły. N aj­
większy ruch panował w ulicy Karola 
Ludwika i złączonej z nią pasm em  W a­
łów ulicy H etm ańskie j.  Rzeczywiście też 
ten bulwar lwowski najwspanialej wy­
glądał. P rzed  okiem widza, stojącego na 
wschodnim rogu placu Gołuchowskich, 
roztaczała się czarodziejska panoram a: 
szeregi nieprzeliczonych świateł i św ia­
tełek ; Kasa oszczędności czerwieniejąca 
się dołem, a od szczytu rozsyłająca w 
przestrzeń promienie błękitnawego św ia­
tła elektrycznego, tuż za nią nowy oka­
zały gmach, błyszczący także światłem 
elektrycznem, dalej gm ach towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego, migocący tysią­
cem drobniutkich kolorowych światełek, 
w głębi hotele europejski i francuski, 
bogato oświetlone i jeszcze gmach B an ­
ku hipotecznego, który zdawał się pło­
nąć od świateł. Gwiazdy na niebie zn i­
kły wobec świetlanej powodzi na ziemi. 
W innych ulicach ruch nie mniejszy. 
Ulica Jagiellońska, przy której B ank  kre­
dytowy odznaczał się u aj wspauialszem 
oświetleń.em, ulica Trzeciega m aja  z o- 
świetlonym gm achem  sejmowym, Rynek 
gdzie ja śn ia ł  Ratusz wspaniale, niemal 
ca ły  w światłach, pełne były przecha­
dzającej się publiczności. T ransparentów  
i alegorycznych obrazów widziałeś m n ó ­
stwo. Nawet domy przy odleglejszych u- 
licach były oświetlone, nawet w m a le ń ­
kich oknach na poddaszach jaśn ia ły  świa­
te łka ,  jeden  tylko ruski dom narodny  
wśród tej harm onii  jasności, czernił się, 
jakby się bał wszelkiego światła , jakby 
nie należał do naszego miasta w chwili, 
gdy ouo czci pam.ęć bohatera idei wol­
ności. Pogoda sprzyjała przez cały w ie­
czór i zaledwie slaby wiatr szeleścił 
zwieszającemi się ze szczytów wszyst­
kich domów flagami. Do późnej nocy 
przechadzała się po ulicach publiczność, 
poważna, spokojna, przejęta świętością 
dnia pamiątkowego.

W S z c z a w n i c y  obchodzono rocznicę 
Kościuszkowską dnia 1. bm. solennem na­
bożeństwem a popołudniu uroczystem zebra­
niem w „Dworze Gościnnym1', w którem 
wzięło udział mnóstwo ludu wiejskiego nie 
tylko ze Szczawnicy, ale i z okolic. Wie­
czorem odbył się pochód straży ogniowej 
przy ogólnej iluminacyi Szczawnicy.

W R z e s z o w i e  uroczystość Kościuszki 
urządzona dnia 2. bm. wypadła wspaniale. 
Na nabożeństwach, odprawianych przedpo­
łudniem i na przedstawieniu ludowem „Ko­
ściuszki pod Racławicami" obecną była cała 
publiczność miejscowa wszystkich stanów i 
lud z Dkolicy. Dochodzą nas tylko skargi na 
nietaktowne zachowanie się tamtejszej zało­
gi, o czem piszemy w kronice.

W R a b c e  rocznicę bitwy racławickiej 
święcono dnia 1. bm. nabożeństwem i od­
czytem dla ludu. Po odczycie muzyka gó­
ralska odgrywała pieśni narodowe i śpie­
wała dziatwa szkolna.

K J R O N 1 . K A .
Lwów dnia 5 kw ietnia.

D a r  b o n o r o . t y .  Otrzymujemy nastę­
pujące pismo od prof. Włari. O s t r o ż y ń -  
s k i e g o  z prośbą o umieszczenie: W li-
czniejszem glonie towarzyskiem, w którem 
się w poniedziałek znajdowałem, powstała 
myśl uczczenia osoby Najprzewielebniejszego 
naszego arcypasterza ks. arcybiskupa Izaka 
I s s a k o w i c z a ,  znanego ze swej słodyczy 
i gorącego patryotyzmu, darem honorowym 
pochodzącym ze składki, i wyrażenia Mu 
tym darem hołdu i przywiązania, jakiem 
Go cały kraj otacza. Wyrażono przytem 
życzenie, ażeby wysokość kwoty od j e d n e j  
o s o b y  pochodzącej, n i e  p r z e n o s i ł a  
j e d n e j  k o r o n y ,  gdyż tylko w ten spo­
sób dar honorowy będzie darem jak naj­
szerszych warstw naszego społeczeństwa. 
Udzielając szan. redakcyi wiadomości o tej 
myśli, składam zarazem złożoną przez to 
grono kwotę 7 zł. 50 ot. z przeznaczeniem 
przelania jej do funduszu Kościuszkowskie­
go, gdyby rzucuua myśl się nie przyjęła. 
Z poważaniem Dr. W ł. Ostrożyńshi.

K o r n e l  U je j s k i  przysyła nam nas.ę- 
pująee pismo z prośbą o umieszczenie: Po­
daję do wiadomości, że p. St. Niewiadom­
ski samowolnie, w sposób najbezwzględniej­
szy pokaleczył mój tekst do kantaty Kościu • 
szkowskiej, aby go jakby jaką martwą rzecz 
przykroić do swojej muzyki. Ufam, że pu­
bliczność polska uzna wyrządzoną autorowi 
krzywdę i nie zechce jej pomnażać rozpo­
wszechnieniem kantaty p. Niewiadomskiego 
wydanej nakładem księgarni pp. Jakubow­
skiego i Zadu owicza. Na dowód bezlitośnej 
samowoli p. kompozytora muzycznego i je ­
go sposobu, jakim mój tekst, znany z dzien­
ników, do śmieszności doprowadzić potrafił, 
umieszczam tu ten _ego utwór, który podpi­
sał mojem nazwiskiem — i pod sąd opinii 
publicznej oddaję tę sprawę.

K ornel Ujejski. 
Tekst p. N iewiadom skiego.

Zstąp Kościuszko do nas z nieba 
Twej pomocy nam potrzeba;
Serca nasze na twe przyiście 
Dr.żą jak liście ; drżą jak liście.
Zstąp Kościuszko do nas, zstąp,
Twei pomocy potrzeba nam.
Rozpal jednych do miłości,
Innych chroń od gwałtowności,
Mądre struny jednej lutni 
Nie chcą kłótni, nie chcą k łó tn i!
A c h , zstąp Kościuszko do nas, zstąp, 
Twej pomocy trzeba nam.
Ach, już jaśniejesz ty nasz kochany,
Ach, już jaśniejesz ty msz kochany,
Ty nasz kochany wodzu, ach już blaski

[siejesz,
Blaski siejesz wojennemi rany.
Uchronisz nas, obronisz uas,

Ty obronisz nas, ach ty obronisz nas, 
Ach ty wodzu nasz, Ty nasz kochany.
Ty nasz kochany, Ty nasz sławiony,
Ty zagrasz dziś na naszych duszach, 
Zagrasz dziś zgodnemi tony,
Zagrasz dziś zgodnemi tony,
Ach ! bądź pozdrowiony wodzu nasz ! 
Zmarłeś w smutku, żyjąc w chwale. 
Chwalby brałeś Ty niedbale,
Radość Tobie ino dawa

Dusz poprawa,
Dusz poprawa.

Więc nim wezmiem w ręeę miecz,
Grzechy nasze wprzód wyrzucim precz,
To przysięgamy —  to przysięgamy, 

Wodzu nasz!
J u b i l e u s z .  We środę święcił w Krako­

wie ćwierćBekowy jubileusz pracy na polu 
literatury i publicystyki, redaktor Ś w ia ta , 
Zygmuut Sarnecki. Lat temu dwadzieścia 
pięć w teatrze warszawskim wystawiono 
właśuie pierwszą jego komedyę „Zemsta 
hrabiny", którą prasa i publiczność przyję­
ły życzliwie, witając z radością tyle zapo­
wiadającą młodą siłę. Nie zawiodła ona. 
Odtąd zaczyna się płodna i ruchliwa dzia­
łalność Sarneckiego, iuż to jako komedyo- 
pisarza, już też jako publicysty. Liczne gro­
na przyjaciół i znajomych nadesłało jubila­
towi serde"czne telegramy owacyjne.

W I z b i e  p o s e ls k ie j  podczas wtorko­
wego posiedzenia odbyła się s^eua następu­
jąca. Poseł Byk wnosił na uznanie wyboru 
p. Pastora za ważny, pomimo protestu prze­
ciwko temu wyborowi wniesionego. Przeciw 
wnioskowi p. Byka wystąpił jednak p. Per- 
nestorfer, usiłował dowieść, że protest jest 
uzasadniony i w końcu swego przemówienia 
z patosem zawołał: „wszyscy wiemy ile ten 
nieszczęśliwy kraj Galicya cierpi pod pano­
waniem szlachciców". Na to odezwał się p. 
Włodzimierz Gniewosz: „To nieprawda. Mo­
żesz się pan przekonać". Pernestorfer: 
„Przyjdę ja  tam kiedyś". P. Gniewosz: 
„Zapraszam pana". —  Mamy więc zapo­
wiedzianą w Galicyi wizytę Pernestorfera, 
który dotychczas tak często się nią ząjmnje 
mimo, że nie zna zupełnie jej stosunków.

P etycja  wagmistrzów nrzędów ce- 
chowniczych w Austryi względem polepsze­
nia ich bytu i o stabilizacyę jak również o 
zmianę ustawy cechowniczej, została wnie­
sioną do Rady państwa na ręce posła Le- 
wakowskiego. Ponieważ w petycyi tej do- 
magbją się petenci od lat 16 przyobiecanej 
im stabilizacyi, zaprowadzenia katastrów ce- 
chowniczych i cechowania z nrzędu miar i 
wag po wszystkich miasteczkach, co niewąt­
pliwie byłoby wielkiem dobrodziejstwem tak 
dla knpców jako też i publiczności a skar- 
bo tfi przyniosłoby krocie w dochodach, 
przeto spodziewać się należy, iż petycya, 
odniesie pożądany skutek.

Woźni rządowi, których pobory unor­
mowane zostały jeszcze w r. 1852, a któ­
rzy przy ogólnej regulacyi poborów urzędni- 
k ó w  w  r. 1873 zostali pominięci i otrzy­
mali tylko 25 prc. dodatku, wnieśli obecnie 
petycyę do Rady państwa o unormowanie 
ich płac, gdyż dotychczasowe wcale nie od­
powiadają dzisiejszym stosunkom ekonomi 
cznym, i żądają 750 zł. rocznej pensyi i 
120 z*, dodatku na mieszkanie.

S z k o ły  k a d e tó w .  Z początkiem naj­
bliższego roku szkolnego przyjętą będzie w 
przybliżeniu następująca liczba uczniów do 
szkół kadeckich, a mianowicie: na I. rok 
szkoły kadeckiej piechoty w Wiedniu, Bu­
dapeszcie i Pradze po 100; na I. rok ta- 
kiejże szkoły kadeckiej w Karlsstadt, Kai- 
thaus (koło Berna) i w Łobzowie pod Kra­
kowem, Hermanstadzie, Tryeście, Marburgu, 
Siebenau koło Gracu, Preszburgu, Insbruku 
i Temeszwarze po 30 .do 50; na I. rok
szkoły kadeckiej artyleryi- 100; na I. rok
szkoły kadeckiej pionierów 50; na II. rok
szkoły kadeckiej kawaleryi 70, na II,, HI.
i IV. rok szkół kadeckich piechoty, na III. 
i IV. rok szkoły kadeckiej kawaleryi, jako 
też na II. rok szkoły kadeckiej artyleryi i 
pionierów, będą przyjmowani aspiranci tylko 
w miarę opróżn;onych miejsc, natomiast nie 
będą wcale nadawane w bieżącym roku 
szkolnym miejsca na III. i IV. roku szkoły 
kadeckiej artyleryi i pionierów. Podania o 
przyjęcie wnosić należy w nieprzekraczal­
nym terminie do 25. lipca.

Ślub ks. Aleksandra Radziwiłła z pan­
ną Wilhelminą Ordody odbył się w Buda­
peszcie w kościele św. Elżbiety.

Z w y s ta w y  k r a j o w e j .  Z powodu roz­
licznych zapytań, podaje dyrekcja wystawy- 
do wiadomości, iż wstęp na wystawę aż do 
30 kwietnia jest w dotychczasowych wa­
runkach dozwolony i że karty wstępu (nie­
bieskie) mają wartość do tego czasu, bez 
względu na termin, na jaki są wydane.

K omitet zjazdu koleżańskiego byłych 
nczniów II. gimnazyum (niemieckiego) we 
Lwowie, którzy w r. 1869 składali egzamin 
dojrzałości, uprasza kolegów celem porozu­
mienia się co do wspólnego 25 - letniego 
zjazdu i wyznaczenia odpowiedniego duia o 
rychłe zgłaszanie się do sekretarza poczt p. 
Romana Hubricha we Lwowie.

Zycowski nałóg. Przechodzącą placem 
krakowskim Katarzynę Herbst żonę ślusa­
rza, starały się wczoraj Lea Weinstock i 
Sara Silberstein nakłonić do kupna rzeczy 
w sklepie ich pryncypała Izaaka Weinstocka. 
Gdy zaś Herbstowa nie dai'a się nakłonić, 
zdarły z niej chustkę, wydarły parasolkę i 
umknęły do sklepu. Za interwencyą żołnie­
rza policyjnego oddano Herbstowej chustkę 
i parasolkę, a nadobne kupczynie uKarano 
grzywną, któią uiścił natychmiast ich pryn- 
cypał Izaak Weinstock.

W y c ią g n ię to  wczoraj przy ul. Kazi­
mierzowskiej Feidze Prischwasser pulares z 
kwotą 62 zł.

Wypadek. Na budowie pod 1. 6 ulica 
Sykstuska spadła wczoraj z rusztowania 
drugiego piętra cegła i zraniła głowę Ro­
zalii Makohon, zarobnicy. Stacya ratunkowa 
udzieliła jej pierwszej pcmocy.

N o w ą  fa b ry k a n tk ę  a n io łk ó w  wy­
szukano wczoraj w naszem mieście przy ul. 
Świętokrzyskiej 1. 4. Jest nią Marya Ró- 
żecka, która od dłuższego czasu trudniła 
się przyjmowaniem dzieci ua wychowanie 
i morzyła je głodem. Znalezione u niej 
dziecko płci męskiej głodem zamorzone od- 
dar Jc szpitalika św. Zofii.

Klub urzędników poczty i telegrafów 
urządza w sobotę dnia 7. bm. w sali Froh- 
sinu przedstawienie amatorskie z uprzejmem 
współudziałem pny Iwanickiej. Odegranemi 
będą komedya Fredry „Świeczka zgasła" i

operetka Offenbacha „Skrzypce czarodziej- 
skie*.

Z Krakowa donoszą, że aresztowanych 
w wielką sobotę socyansfów, z wyjątkiem 
Regera, Englischa i Misiołki, wypuszczono 
z więzienia.

Ekscesy w Krakowie są już omawia­
ne w prasie wiedeńskiej. N . fr. Presse  
poświęca im uwagi nawet w „przeglądzie 
politycznym*. Dziennik ten dowiaduje się z 
rzekomo polskich kół poselskich, iż ekscesy 
były zorganizowane, lecz właściwych spraw­
ców dotąd nie wykryto. Twierdzi również, 
iż u niektórych osób aresztowanych znale­
ziono ruble rosyjskie. Takie wieści o rublach 
krążyły i w Krakowie. Według jednak in- 
fprmaeyi Csasu nie znaleziono u aresztowa­
nych rubli. Rzeczą władzy będzie stwierdzić 
kursującą inną wieść, jakoby widziano ja ­
kiegoś emisaryusza zagranicznego, który 
tłum zachęcał do wybryków i oddziaływał 
w tym kierunku praktycznie. N . fr. Presse 
notuje także przypuszczenie, iż ekscesy były 
wymierzone przeciw żydom „rzekomo z po­
wodu obrazy religii, jakiej się dopuścił je­
den z żydów". Otóż w tej mierze musimy 
stwierdzić, że ów żyd nie „rzekomo", ale 
rzeczywiście dopuścił się obrazy religii, 
przebrawszy się za księdza katolickiego. 
Istotnie ekscesy rozpoczęły się na Kazimie­
rzu, gdzie podobno pobito kilku żydów.

W Rzeszowie w dniu obchodu Ko­
ściuszkowskiego, kiedy wieczorem korowód 
ż pochodniami, składający się z siedmiu do 
ośmiu tysięcy ludzi, przyszedł przed pomnik 
Mickiewicza i tu się zatrzymał, rzucili się 
huzarzy, ustawieni przed mieszkaniem ko­
mendanta załogi hr. Lamberga na tłumy 
i poczęli je płazować pałaszami, bez naj­
mniejszego powodu, ludzie bowiem stali 
spokojnie śpiewając pieśni i przyglądając 
się oświetleniu. Wskutek tego napadu, któ­
ry — jak sami oficerzy zresżtą przyznają, 
wywołał popłoch —  rozpoczęto porzucać 
pochodnie i uciekać. Wysiłki policyi miej­
skiej i straży honorowej celem przywróce­
nia porządkn były nadaremne. Tłum zbił 
się w jedną olbrzymią hałaśliwą metę, za­
głuszającą muzykę i śpiewy i szedł bez­
ładnie naprzód. — Przed pomieszkaniem 
majora Lemingena wypadli znowu sto­

jący tamże huzarzy z wyciągniętymi pała­
szami w tłum i bili, kogc dopadli. Na u- 
licy Sandomierskiej żołnierze porwał’ kogoś 
z tłumu i wc.ągnęli go do bramy kamie­
nicy p, Gartnera, ale tłum wyważył bramę 
i uwolnił porwanego.

Te awantury wywołały oburzenie nie­
słychane tak, iż w obawie dalszych zajść 
co prędzej wbrew programowi zakończono 
korowód. Tłumy mimo tego kręciły się po 
ulicach do późnej nocy. Nazajutrz otrzymał 
magistrat od komendanta załogi pismo, w 
którem tenże rozkazuje: „es wird angeord- 
net, dass nach der Beendigung der kirchli- 
chen FeLrlichkeit j« d e weitere Menschen- 
ansammluug zu unterbleibeu bat. Der Ma­
gistrat wolle zur friedlichen Austragung 
dieser Massregeln hinzuarbeuen, nachdem 
im Gegenfalle zur Befolgung dieser Mass­
regeln militarischerseits eingeschritten wer- 
den wird. Lam berg  G. M. m. p.“ ' Magi­
strat, który polecenia przyjmuje od rady 
powiatowej lub w nadzwyczajnych wypad­
kach z tutejszego starostwa, po odebraniu 
tego pisma nic nie postanowił ani o tako - 
;ym mieszkańców miasta nie zawiadomił. 

Tymczasem nie czekąjąc ua działanie poli­
cyi miejskiej skonsygnowano załogę w ko­
szarach i na barakach, rozesłano patrole 
piechoty i patrole huzarskie. W d. 2 kwie­
tnia odbyć się miało w Sokole przedsta­
wienie ludowe „Kościuszki pod Racławi­
cami wskutek tego zgromadziła się przed 
Sokołem wielka liczba włościan. Patrol 
konna rozpędzała i gnała przed sobą ludzi, 
przyczem huzary znowu powyciągali pała­
sze i bili stojących na gościńcu włościan.
Z jednej i drugiej strony Sokoła ustawiono 
konne patrole, tak iż gmach wyglądał jak 
w oblężeniu. Przykre to wypadki — nie 
odpowiada za nie jednak ani komitet Ko­
ściuszkowski, ani polieya, gdyż jak długo 
żołnierze nie wyciągali szabel, porządek 
był zupełny.

Boiuba w  Przem yśla! R u ryer  lwow­
sk i  zamieszcza dziś następujący telegram 
z Przemyśla: „Wczorąj d. 4. kwietnia o 
godzinie 10 rano znaleziono w kapitule ru­
skiej podłożoną bombę. Lont zagasiła służ­
b a  Bomba kształtu dużej puszki blaszanej 
napełniona była prochem strzelniczym i 
białym proszkiem. Puszka ta znajdowała się 
w skrzynce drewnianej, wypełnionej gwoź­
dziami, śrutem i kawałkami ołowiu. Wy­
buch straszne byłby sprawił skutki. Obok 
bomby znaleziono kartkę z napisem: „Spra­
wiedliwość na popie!"

'It C l iy ro  wa piszą nam : Rozporządze- 
nnm z dnia 22. stycznia 1860 1. 802 na­
rażano, aby cmentarze były urządzane w 
sposób dla zdrowia nieszkodliwy, aby były 
dla bydła niedostępne, aby otaczano je parka 
nem albo żywym płotem lub rowem głębo­
kim i obsadzano drzewami i krzewami Sto­
sownie do tegc rozporządzenia, cmentarz 
chyrowski był rowem obwiedziony i różue- 
mi drzewami z przed 70 laty obsadzi ry 
tak, że okół tworzył prześliczną aleję. Nie 
jeden mieszkaniec przychodził na to uroczy­
ste miejsce, z największą skruchą jako do 
przybytku ostatniego odpoczynki i tam po­
modlił się za swoich najdroższych. To też 
-astanawia mnie, jak mogło pfzyjść na myśl 
któremu radnemu chrześcijaninowi, aby dla 
zjsku 10 zł. targnąć się o  tę świętość. 
Brak wyrazów, aby ten ohydny wandalizm 
napiętnować. W jednem miejscu pościnano 
ofwieczne graby na wysokość chłopa, w 
drugiem na wysokość 1 stopy, w trzecim 
w 3ięto do korzenia, ziś jasiony i inne drze­
wa, posadzone przez krewnych urosłe już do 
14— 20 cali grub. zwalono. Gdy dniaonegdaj- 
szego udałem się na to miejsce dewastacyi, nie 
mogłem utulić się z żalu, widząc smereki 
i akacye, posadzone przed 20 laty na gro­
bie mojej żony pościnane swawolnie i wierz­
chy takowych porozrzucane. Sprofanowano 
grób mojej żony, śp. Domioeli, bez względu, 
że jako kolator dwóch par&fij łacińskiej i 
greckiej, do których rocznie po 300—400 
zł. konkuruję, mogłem mieć nadzieję, że ks, 
proboszczowie nie pozwolą zohydzić grób 
zmarłej dziedziczki Chyrowa. Ale nie pytano 
się wcale wielebnych księży, tylko w Wiel­
kanocny poniedziałek zarządzono zrobienie 
najpotworniejszego spustoszenia. Wprawdzie 
pp. Bejżym i Bielski podnieśli ten haniebny

czyn ale dopiero po fakcie dokonanym. Zro­
biono wszystko bez rady miejskiej, zrobiono 
bez rozgłosu, żadna rada chrześcijańska, na­
wet i żydowska, która tak wysoko ceni swo­
je okopisko, nie byłaby dopuściła do tej he- 
rezyi świętokradzkiej, tem mniej, mając 
przykład jak wiele wielebni 00. Jezuici ło­
żą na sadzenie różnych drzew około swego 
nowo utworz inego tak wspaniałego zakładu 
naukowego w Bąkowicach, starając się o 
przyjemne i zdrowe powietrze. Oóź dopiero 
mówó o potrz bie togo powietrza wśród wy­
ziewów grobowych? Niedaleko istniejące 
cmentarze w Dobromiln, Przemyślu ozdobio­
ne są olbrzymiemi drzewami, naczelnika 
gminy za ścięcie choćby mniejszej ilości 
drzewek usuniętoby niewątpliwie. W Chyro- 
wie inaczej. Co wieki Btworzyły, to jednym 
zamachem zriszczono. Udaję się więc tą 
drogą do władz i p. namiestnika prosząc o 
zarządzenie co należy i ukaranie winnych.

K saw ery  Topolnicki, 
właściciel dóbr Chyrowa.

P rzy g o d a  h r . Józef* P o to c k ie g o
na polowaniu na słonie Józef hr. Potocki 
bawi ua Ceylonie, gdzib od tamecznego rzą­
du otrzymał pozwolenie na polowanie na 
słonie. Podróżuje on po Ceylonie z żoną i 
słnżbą europejską, a nadto ma w swojem oto­
czeniu jednego Somalijczyka wysokiego 6 
stóp i 4 cale. Polowania odbywały się bez 
przypadku, raz tylko jednego z naganiaczy 
ukąsił wąż tic polonga. Srabiostwo Potoccy 
pospieszyli ukąszonemu natychmiast z po­
mocą. wycięli rarę, następnie wymya mu 
ją kwasem karbolowym i w ten sposób ura­
towali biedaka od niechybnej śmierci. Nie­
bezpieczna przygoda wydarzyła się im na 
polowaniu dnia 10. marca. Wychodzący w 
Colombo dziennik The Tim es o f  Ceylon 
w numerze z dnia 13. marca donosi o tej 
przygodzie co następuje : Dnia 10. bra. wy­
brali się hr. Potoccy na polowanie na sło­
nie. H. Potocki miał z sobą karabin 8-ini- 
limetrowy. Już począł zmr >k padać, gdy 
na stanowisko, na którem stał hr. Potocki, 
ruszyło stado słoni złożone z 5 ozy 6 sztuk. 
W pomroku hr. Potocki zobaczył, iż coś 
się przed nim rusza., i myśląc, że to słoń 
strzelił w tym kierunku. Nie był to jednak 
słoń, lecz samica słonia z młodym. Hr. Po­
tocki chciał słonia ugodzić w czoło, nie 
trafił jednak. Rozwśoieczona strzałem sa­
mica rzuciła się na Strzelca, który zdołał 
przed nią uciec. Samica wówczas porwała 
trąbą strzelbę rzuconą przez niego i poła­
mali. ją  w drobne kawałki. Nagle spostrze­
gła drugiego ze strzelców, pana Soulta, 
który nadbieg1, zwabiony odgłosem strzałów. 
Rzuciła się więc kn niemu, ale i on zdołał 
uciec przed rozwścieczonem zwierzęciem. 
Tak ten wypadek, który mógł być bardzo 
niebezpiecznym, zakończył się szczęśliwie. 
Całej tej scenie na polowaniu przypatrywa­
ła  się hrabina Józefowa i znalazła się bar­
dzo odważnie. Dnia tego zaniechano już 
dai.zego polowania. Ceyloński Times donosi, 
iż hr. Potoccy mają zamiar powrócić do 
Europy przy końcu maja.

C enny d ok u m em . Z Rzymu donoszą
0 niezmiernie cennym i ważnym dokumen­
cie, który obecnie dopiero wyszedł na jaw, 
a którym się dziś zajmują nawet imjhberal- 
niejsze dzienniki włoskie, ehooiuż s c ukazał 
w hiszpańskioh. Jeżeli dokum-nt ten nie zo­
stał sfałszowanym w XVI. wieku, ma on 
niewątpliwie ogromną nietylko religijną, lecz
1 historyczną doniosłość. W Simancas, o k o - 

ło VaJladolidu w Hiszpanii, znajduje sic 
sławne i jedno zn»jwiększych w świeoie ar­
chiwum, założone niegdyś przez wszechwła­
dnego króla ' hiszpańskiego i cesarza Karola 
V., a do którego, jak do archiwów atyl 
kańskich, otwartych dopiero od lat kilku 
dla publiczności przez Leona XIII. niawol- 
no było nikomu wchodzić, aż d niedawne­
go czasu. Tam to niejaki Don Jose Ferrer 
de Conto odszukał świeżo dokument, znale­
ziony w r. 1580 w Akwilei, w zwaliskach 
świątyni pogańskiej, pisany głoskami he- 
brajskiemi, mieścił się w rurze żelaznej, co 
go od zniszczenia ocali a i pozwoliła mu 
dostać się do uiuzaum Karola V.

Byłto autentyczny odpis wyroku rzym­
skiego przedstawiciela ^ Judzie, Piłata, 
w XVII. roku panowania Tyberyusza Ce­
zara, skazujący na śmierć krzyżową Jezusa 
Chrystusa za to, że się mianował Synem 
Bożym i królem izraelskim, że groził za­
gładą Jerozolimie i cesarstwu rzymskiemu, 
a nie chciał płacić podatku Cezarowi. Nikt 
tego doknmentu nie odczytał i nie zrozu­
miał aż do dni naszych, teraz dopiero obja­
wia r :ę on jako autentyk. roszystkie ów­
czesne władze rzymskie i żydowskie są na 
nim wymienione i podpisane, a jeżeli jest 
prawdziwy, stanowi niesłychanie ważny 
zalytek archeologiczny i historyczny.

F izy o lo g ii-  Jazdy n a  k o le . Sławny 
doktor w Bordeaui, Tissie, zajmował si- 
przez dłuższy czas badaniem cyklistów, zwła­
szcza po dłuższych przejażdżkach na kole, i 
porobił w tym kierunku rozmaite bardzo 
ciekawe spostrzeżenia. W ostatnich czasach 
ogłosił on obszerną rozprawę p. n. „Fizjo­
logia jazdy ia kole", w której powiada np., 
że wszyscy ludzie chudzi przed dłuższą a 
wytężającą podróżą powinni się dobrze pod- 
karmió, gdyż w przeciwnym razie łatwo pod 
padają autofagii. Zmniejszanie się szybkości 
jazdy wskazuje na początek autofagii, i wte­
dy zaraz należy się postarać o pożywienie. 
Podniecające trnoki nie są wstanie zastąpić 

pożywienia, tembardziej, że działanie ich 
zmniejsza się w miarę częstego używania. 
Alkoholu nie powinien cyklista w czasie 
dłuższej podróży używać wcale — ehyba 
dopiero przy samym końcu. Głównym wa­
runkiem wrtrwałości w jeździe na kole jest 
znpełnie prawidłowe funkcjonowanie wszy­
stkich organów ciała jeźdźca. Najlepszymi 
oyklistami są ludzie o silnych, szerokich 
piersiach, którzy przy każdym oddechu jak 
najwięcej powietrza wciągnąć w siebie moną.

T a jem n icza  tra g l-k o m ed y a . Wielkie 
wzburzenie wzniecił przed parn dniami w 
dzielnicy Batignolles w Paryżu następujący 
wypadek. Znikła pewna kobieta i — kufer 
jej, Wszelkie poszlaki wprowadzały na do­
mysł, iż kufer posłużył dla ukrycia zwłok 
zamordowanej, jak w słynnej sprawie GoufFe 
— tylko naodwrót. Oto, jak się istotnie : ze 
czy miały. Przy ul. de la Coudomine mie­
szkała niejaka Brouand, rentyerka, kobieta 
już nie pierwszej młodości (matka trzydzie­
stoletniego syna), lecz młodych jeszcze u- 
czuć, czego dowodem był jej stosunek do 
pewnego urzędnika w towarzystwie nbez-

pieczeniowem, p. de Saint-Romain. Jegomość 
ten miał zaprowadzić paną Brouand do cyr­
ku; spotkanie umówiono było na placu Cli- 
chy, gdy jednak wdowa nie nadchodziła, 
wielbiciel jej, zaniepokojony, poszedł do jej 
mieszkania i otworzył je sobie... podwójnym 
kluczem. Dziwny widok oczom się jego 
przedstawił. Apartament był w okropnym 
nieładzie, łóżko rozrzucone, wszystkie szafy 
pootwierane, znikł dnży, czarny kufer. P. de 
St Romain zbiegł co tchu, aby zasięgnąć 
informacyj u odźwiernego. Ten nic nie wi­
dział, ale rzeznik z przeciwka, słysząc za­
pytania p. St. R., zeznał, iż widział jak 
przed paru godzinami, z bramy domu za­
mieszkałego przez pauią Brouand, wycho­
dziło dwóch ludzi, jeden w bluzie robotni 
czej, drugi w czarnym surducie i cylindrzi. 
Robotnik niósł czarny kufer na plecach; 
n; 3 chcąc widocznie stnkaó sabotami, zdjął 
je był, a jegomość w czarnem ubraniu trzy­
mał e w ręku. Wsadzili kufer do dorożki 
czekającej na rogn. To samo, oprócz rzeźni- 
ka, widział sklepikarz i krawiec, P. de St. 
Romain dał znać synowi wdowy i zawiado­
mił natychmiast policyę. Rozpoczęto energi­
czne śledztwo i cóż ono wy kareto? Gdy na­
zajutrz p. de Saint-Romain p~&ybjn do cyr­
kułu dla zaslągnięoia. iaformacyj, oświad­
czono mu, że pani Bronand żyje i że prze­
bywa w — więzieniu. Pomimo znacznych 
fundnszów i nieruchomości w Metz, wdowa 
dotknięta była — manią kradzieży. Złapano 
, ą na gorącym uczynku w jednym z wię­
kszych in gazjuów; w jej mieszkaniu wui. 
lei ono mnóstwo przedmiotów kradzionych: 
futer, koronek i t. d wartości 10.000 fr. 
Wszystko to zapakowane zostało do dużego 
czarnego kufra i odwieziono do prefektury 
policyi. Robotnik w blnzie i jegomość w 
czarnym siwrducio byli uie złodziejami I mor 
dercami, lecz polieyantami.

Uszy z a  a s z y  Zarrmst biblijnego „oko 
za oko", może powiedzieć robotnik paryski, 
Machaut: „uszy za uszy." Rzecz się tak
iniała: W tych dniaoh polieya znalazła na 
ulicy pijanego na śmierć człowieka. Podjęto 
go tedy z ziemi i odwieziono do komiaarya- 
tu policyi, aby tam w ciszy kozy wyspał 
się należycie. Co się w ciemnawej kozie 
działo — niewiadomo dokładnie, dość, że 
MncLaut po pijanemu w bojo odgryzł oba 
uszy swojemu towarzyszów kozy, robotni­
kowi belgijskiemu. Odsiedz.awszy wyznaczo­
ną mu za to przez sądy karę, która była 
względnie krótką z uwagi nż grzeszył po 
pijanemu, Machaut, trawiony wyrzutami su­
mienia, ndał się do szpita. . grinie niefoc- 
tnuny Belgijezyfc leczony był bard*" staran­
iu*; W chwili gdy Maehuit wyrażał cifie,zo 
swojej ubolewanie, nadszeał chirurg szpital­
ny na czele sztabu asystentów. „Cóż, żału­
jesz swego czynn?* „O! żałujęf* ,■— woła 
Machaiid z głębi seroa. „I choiałbyś może 
oddać uszy poszkodowanemu?" „Oddać u- 
szy ?" — bąkał Machaut zdumiony — ależ 
z całej duszy, gdyby to było mofUwem..." 
Zaledwie wymówił te słowa, silne ręce asy­
stentów ułożyły go na stole, a chirurg wpra­
wną ręką wyciął mu w oki, mgnieniu złaz 
m ęsa, równający się wielkością parze doro­
dnych uszów. Zaledwie Machaut ądążył 
zorjeutować tię w sytuacyi, jnż chirurg 
preparował zraz ciała w - formę dwóoh n- 

szn i poczyniwszy odpowiednie nacięcia ns 
głowie robotnika belgijskiego, przypasował 
mu uszy jakńajdokładniej. W ten sposób 
stało się zadość, zasadzie; „uszy za uszy..."

P o g r z e b  ks. I tan  J u r k o w s k ie g o  
odbył się wczoiaj z w.jlką okazałością i 
przy współndziale wielkiej liczby publiczno­
ści. Kondukt pogrzebowy prowadzili arcy­
biskupi ks, Morawski i Isaakowroz w aow- 
stencyi ca ły  kapituły rz. kat. i rmiańskięj. 
Przybyło także całe duchowieńbtwo naszego 
miasta, zakony i klei gr. kat. Za trumną 
postępował długi szereg przyjaciół i znajo­
mych zmarłego.

t  Jak ób  N a w r a t i l ,  sadradca dyrek- 
eyi pocztowej zmarł dziś w~ nocy we Lwo­
wie. Syn urzędnika salinarnegc. urodzony 
w r. 1830 w Dobromilu, wstąpił po ukoń­
czeniu studyów prawniczych w r. 1853 do 
słnźby konceptowej w magistracie lwow­
skim w r. 1855 przeszedł do poczty, w r. 
1856 przeniósł się do namiestnictwa, w r. 
1860 zaś znowu powróoił dc iłużby przy 
dyrekcyi pocztowej we Lwowie- gdzie pozo­
stawał do r. 1869.

Przeniesiony następnie do Wisdnia wró­
cił w r. 1871 napowrót do Lwowa i po­
stępując szczebel po szczebln mianowany 
został w r. 1884 nadradq i zastępcą dy­
rektora. W rok* zeszłym ukońetył 40 lat 
służby rządowej, mimo tego jednak pozosta* 
nadal w czynuej służbie. Niezmordowany 
a cichy pracownik —  umarł w 65 roku 
życia pozostawiając żonę i troje dzieci.

Ze stowarzyszeń.
W związku nauko* rc-literackim  odbędzie 

się w czwartek d. 5. bn tygodniowa pogadanka 
na temat „Kwestye społeczne". Początek o ( o 
dżinie 7.

W  czyteln i katolickiej odbędzie się w czwar­
tek 5. bm. pogadanka ks. Łukasza Bobrowicza, 
„Sztundym Prawosławie".

Zmarli.
Włodzimierz Łuskina, arlysta-melarz, uro- 

dzor y w roku 1849 w Witebsku, zmarł w Kra 
kowie dnia 2. bm.

G-łosy publiczności
(Rubryka płatna po 5 0  et. za wiersz drobnym
v drakism)

P e n sy o n n t »Ua ko n om - >ów g  P i-  
teza ittch (Pistyan). W fabrykach, ko­

palniach i zakładr.ch przemysłowych co- 
roeznie znaczna ilość robotników staje 
się niezdolną do pracy i musi szukać w 
Pisiezanach poratowania, zdrowia. Aby 
ułatwić i umożliwić leczenio się i pobyt 
w kąpielach taaże należącym do naju­
boższych klas społeczeństwa założyła dy- 
rekeya kąpielowa tak zw. p e n s y o n a t  
d l a  r o b o t n i k ó w ,  w którym pacyent 
za opłatą 60 ct. do 1 zł. dostaje pom ie­
szkanie, wikt i kąpielą i ciągłą lekarską 
opiekę. Ta instytucja prawdziwie poży­
teczna i humanitarna podniesie x pewno­
ścią sławę tych znakomitych kąpieli.
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Sztuki piękne. Ostatnie wiadomości.
Z teatru. Wspaniały i podniosły wi­

dok czynił wczoraj amfiteatr. Na uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu pamiętnej ro­
cznicy przybyły w s z y s t k i e  s t a n y ,  bo 
wszystkie stany zarówno ukochał nasz Na­
czelnik i wszystkie też stany czczą go i mi­
łują zarówno. I oto widzieliśmy wczoraj 
wśród zgromadzonej w teatrze publiczności 
arystokratów najstarszych rodów jak ks.
Czartoryskich, ks. Sapiehów, hr. Skarbków 
i w. i., dalej szlachtę, mieszczan i chłopów.
Tak chłopów, bo siermięgi wczoraj zasiada­
ły i w lożach wyższych piąter i w krze­
słach parterowych, ramię przy ramieniu 
obok szlachcica i mieszczanina. A wszystkich 
jedno napełniało uczucie, jedna myś] — j 
oto w czyn się już poczyna zamieniać hasło 
Kościuszki.

Przedstawienie było uroczyste. Rozpo­
częła go „Apoteoza Kościuszki“ obraz z ży­
wych osób, układu artysty-malarza Wojcie­
cha Kossaka, jednego z głównych twórców 
panoramy bitwy racławickiej. Śliczna to 
była kompozycya, którą Kossak wczoraj pu­
bliczności przedstawił i gorąco ją też okla­
skiwano. Tymczasem muzyka przygrywała 
pieśni narodowe i poważny nastrój wśród 
publiczności rósł z chwilą każdą.

Następnie odegrano Anczyca „Kościuszkę 
pod Racławicami". A włościanom naszym, 
na widok żołnierzy polskich i kos ich dzia­
dów, pałały oczy a co się w sercach dzia­
ło, odgadnąć łatwo. I  pójdą teraz do zagród 
swoich i opowiadać tam będą swoje wraże­
nia i rozszerzać i rozpłomieniać ideę Ko­
ściuszkowską...

K e p e r lo a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr 
Skaibka dziś we czwartek „Kościuszko pod Ra-1 "ngieisak 
cławicami“ obraz historyczny ze śpiewami 1 p r z e e i  
W 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. Rozpocznie 
„Apoteoza Kościuszki" wspaniały obraz z 
żywych osób układu artysty malarza p. Woj 
cieoha Kossaka. W przedstawieniu dzisiej 
szym bierze udział cały personal naszej 
sceny. Nowa wystawa, nowe dekoracye i 
kostyumy, według oryginalnych wzorów z 
pracowni pni Orzelskiej i p. Balińskiego.
Sztuka na nowo obsadzona —  i zupełnie 
inaczej reżyserowana przez p. Żelazowskie­
go. Jutro w piątek „Myszy bez kota" ko- 
medya w 3 aktach Jordana,

* I lu z y o n i s tu ,  p. M. Carmelliui produ­
kować się będzie w sobotę d. 7. bm. w sali 
Kasyna miejskiego.

* K. J .  N i t i n a n  „Tadeusz Kościuszko 
i jego sławna bitwa pod

W ostatnich ezasach polecono wszyst­
kim księżom w gu b e rn iach :  wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej, aby ekspor­
towali nieboszczyków bez śpiewu ; śpie­
wać wolno tylko w kościele i w obrębie 
ogrodzenia kościelnego. Na mocy poprze- 
duich rozporządzeń, jeszcze z czasów 
Murawiewa, w "pogrzebie katolików może 
brać udział tylko jeden duchowny; wszel­
kie pochodnie, latarnie, chorągwie ce­
chowe i t. p. są stanowczo wzbronione. 
Na obrazkach, medalikach i krzyżykach | 
sprzedawanych przy Ostrej - Bramie w 
Wilnie i przy innych kościołach zabro­
niono już za rządów obecnego jenera ł-  
gubernatora  Orźewskiego umieszczania 
napisów polskich, z obrazków zaś i roe-

P. M e n g e r  podniósł, iż w sejmie 
szlaskim nieraz rozbierano tę niewłaści­
wość, w że rozmaitych gminach nieobecni 
właściciele podlegających opotkowaniu 
posiadłości ziemskich, nie chcą przyczy­
niać się do konkureneyi parafialnej, j a k ­
kolwiek co do wyznania do parafii na le­
żą, zaczem ciężary te na raniej zamo­
żnych członków parafii spadają. Je s t  to 
złe wielkie, i p. Menger wskazuje na  
odnośny wniosek p. ks. Ruczki, który 
miał mu zaradzić.

P. P i n i ń s k i  przemawia za zmianą 
przepisów co do konkureneyi na budowy 
kościelne w duchu wniosku ks. Ruczki, 
w imieniu Koła polskiego postawionego, 
tudzież w duchu myśli poruszonych w 
sejmie galicyjskim.

P. R u t o w s k i przedstawia stosunki
dalików, ‘ odbitych poprzednio, polskie jgaiicyjskie^przeehodzeme^ mniejszych po- 
napisy wymazano lub wyskrobano.

Do wszystkich urzędów powiatowych 
w trzech powyżej wymienionych gu­

b e rn ia c h ,  stanowiących jeneru ł-guberna- 
j to rs tw o wileńskie, rozesłano nowe t a ­
blice z napisem : „gaw arit’ po polski
wospreszczrjetsia" (nie wolno mówić po 
polsku),

Duńska Izba  niższa odrzuciła 57 gło­
sami przeciwko 15, wydane przez rząd 
1885 i 1886 r. prowizoryezue ustawy 
w sprawie utworzenia korpusu żanda"- 
meryi i zarządzenia nadzwyczajnych po­
licyjnych obostrzeń ustawy prasowej. 
Ustawy te, które w latach dawniejszych 
przedkładane były jedynie  Izbie wyż­
szej, straciły zatem moc swoją obowią­
zującą.

siadłości w ręce posiadające wiele m a­
jątków, i k o n s ta tu je , że przeszło 500 
majątków przeszło w posiadanie inno ­
wierców. Ten s tan  rzeczy w ym aga p il­
nej zmiany drogą ustawy.

P. R o m a ń c z u k  przyłącza się tak ­
że do wniosku p. Mengera.

M inister M a d e y s k i  konstatuje co 
do przedłożenia wykazu, ile fundusz r e ­
ligijny dłużuy je s t  państwu, że na mo­
cy obowiązujących najw. rozporządzeń o 
absolutnem, bezwarunkowem zobowiąza­
niu do zwrotu tych długów mowy być 
nie może. Zwrot jes t  tylko o tyle do p u ­
szczalny, o ileby w obrocie funduszu re-

że w marcu m in is te r  sprawiedliwości 
wydał rozporządzenie podaw ania  powo 
dów konfiskaty.

Po dłuższej dyskusyi oddano wnio­
sek p. Pacaka p. Ri t ows ki emu do 
wozdania.

spra-

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 5. k w ie tn ia .  N ow a Pres- 

se poda je  a r ty k u ł  o o b ch o d z ie  K ośc iu ­
szk i, p o d n o sząc  zn aczen ie  K ośc iuszk i  
ja k o  b o h a to ra  narodu , p rz y c z e m  z w r a ­
ca się do w y b ry k ó w  k rak o w sk ich .  Z d a ­
n iem  je j ,  b u rd y  te  b y ły  w y m ie rz o n e  
p rz e c iw  a ry s to k ra c y i ,  k tó ra  się u c h y -  
iła od u d z ia łu  w  obchodzie. Now a  

Presse p rz y p o m in a  epizod z se jm u p o l­
sk iego  p rz e d  o g ło szen iem  k o n s ty tu c y i  

m aja ,  k ie d y  to sz lachc ic  Suchorzew - 
sk i p r z y s tą p i ł  do króla , w o ła jąc :  „T y l­
ko  po m oim  tru p ie  dos tan iesz  s ię  do 
kościoła dla zap rzy s iężen ia  k o n s ty tu -  
cy i" .  I  d o d a je :  B u rd y  k rak o w sk ie
by ły  p rzec iw  S u c h o rz e w sk im  w y m ie ­
rz o n e .

N ow a Presse o g łasza  re lacyę  o u- 
sposob ien iu  m ię d z y  N iem cam i w Cze

z asy p an y  szczątkam i szyb  potłuczonych, i 
O dziesięć domów poza ko rdonem  po- 
l ioy jnym  odbyw a  się (o północy) w  k a ­
w ia rn i  koncert,  kape la  g ra  wesoło, lu ­
dzie się  śmieją, żartu ją .

R z y m  d. 5. k w ie tn ia .  Cesarz W i l ­
he lm  zjedzie się  w sobotę  w  W e n e c y i  
z k ró lem  H u m b er tem . P rzy b ęd z ie  tam  
z R z y m u  am b asad o r  n iem iecki Bil­
lów.

Londyn d. 5. kw ie tn ia .  W e d łu g  
T ruih  (pisma m ającego stosunki z dwo­
rem ) zam ierza  kró low a W ik to ry a  udać  
się  do Abbazyi. (Cesarz  W ilhe lm  je s t  
je j  w nukiem .)

Belgrad dn ia  5. kw ie tn ia .  Z im icz

Z rynków towarowych.
W iedeń 5. kwietnia. Sytuaeya nie zmieniła 

się zupełnie a ruch w ogóle by ł bardzo słaby.
Sprzedawano : pszenicę na jesień po IX. 7-78, 

owies na maj-czerwiee 7-30, na jesień 6 48. 6'49, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5-48, 5'49, notowano 
zaś pszenicę na wiosnę po zł. 7-4S, 7-51, na maj- 
czerwiec 7---1, 7'53, żyto na wiosnę 6 07, 6-09, na 
maj-czerwiee 614, 6 16, na jesień 6 57, 6 59, owies 
na wiosnę 7 32, 7 34, kukurudzę na lipiec-sierpień 
5‘65, 5.67, rzepak na sierpień-wrzesień 12-15 do 
12 25.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5. kwietnia.

Hotel Żorża. M. Schnell z Firlejówki, 
K. Wojciechowski z Dąbrówki, Ks. Ollender 
z Stryja, 0. Peiseler z Remscheir, A. Cie- 

zosta je  posłem w  P e te r sb u rg u  a  Mijato- p ecki z Porębowy, A. Venus z Warasdyna. 
w icz  w  W iedn iu .

ligijnego nadwyżka się okazała. Co je -  chach  w e d łu g  k tó re j  p o s tę p o w c y  nie- 
duak jest  wykluczonem, ile że już  rok m ieccy, j a k k o lw ie k
1892 we wszystkich funduszach religij- r z ą d o w ej ,  n ie  są  j e d n a k  "zad o w o len i  z 
nych zamknięty został passywami. Dla-

Dział ekonomiczny
— K o n k u r s  na wykonanie powiększe­

nia dworca w Przemyślu ogłasza Guz. Iw. 
Oferty wnosić należy do 18. bm.

— W sprawie traktatu handlowego 
z Rosyą. Ministerstwo handlu podaje do 
wiadomości, iż towary pochodzenia austry- 
jackiego będą w Rosyi traktowane na pod­
stawie najwyższego uwzględnienia i że do 
importowanych tamże w Austryi towarów,, 
będą zastosowane rosyjskie cła konwencyjne 
z traktatów handlowych Rosyi, Niemcami i 
Francyi.

pozio- 
w po

Angielska Izba posłów przyjęła 180 
, . . ig io sa m i  przeciw 170 wniosek rządowy, 

historyczny ze^spiewami | a^y wyzuaczyć koraisyę do p rzep row a­
dzenia dyskusyi nad projektami nadania  
Szkocyi autonomii.

Odnośnie do tego otrzymały też 
.rosyjskie urzędy cłowe od władz kompeten- 

tego też corocznemu wyka“zowi długów I SyStemu rz ąd zen ia  g a b in e tu  koa licy j- | tnych  odpowiednie wskazówki.fun^iiDirii t»nl i rrii ---— f * nafYA 1

St.nn p o w ie t rz u .  Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do 

Imu morza był dziś o 12tej godziuie 
łuduie 770 mm.

Prognoza na dobę dnia 6. kwietnia br. 
l(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 

|4 m/sek.
Średnia temperatura doby podniesie się 

do -J-8°C, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powieir-za około
70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

funduszu religijnego niepodobna przypi- n eg °  j a k o  re a k o y jn eg o .  A u to r  re lacy i
sywać znaczenia aktualnego. p o w o łu je  się w  ty m  w zg lęd z ie  n a  sze

Co się tyczy wniesienia projektu u- r e g  w n ie s io n y c h  i  p rz y g o to w a n y c h
stawy, dotyczącej zaprowadzenia podatku p rz e d ło ż e ń  rządow ych , tc h n ą o y c h  du-
wyznaniowego, to sprawa ta znaczne na-  ch e m  r e a k o v in y m .
stręcza trudności, ponieważ z jednej stro- Jrj J
ny zważać należy na stosunki kościelne
z drugiej

W ie d e ń  d. 5. kw ie tn ia .  Cesarz zło

— S te m d lo w a n ie  b l a n k i e t ó w  na
kolejowe listy przewozowe rozpoczęt- z d. 
1. bm. w lwowskim głównym urzędzie cło- 
wym. Stemplowanie to będzie uskuteczniane 
w taki sam sposób i za pomocą tej samej 
maszyny jak stemplowanie blankiatów na 
rachunki kupieckie, które odbywa się w |

J u t r o  d. 6. kwietnia: 
- -  Błab. P. Boh.

św. Celestyna P.

(Za tę rubrykę redakcja -lie odpowiada).

strony zaś sprawa ta stoi w żył wczora j ustępującem u a m b a s a d o r o - 1 urz^ z‘e Juz ^n‘a 15. lipca 1892.

Wiedeń d. 5. kwietnia. Koło pol­
skie dokończyło wczoraj poufną rozpra­
wę jen e ra ln ą  nad  budżetem i w yzna­
czyło wiceprezesa p. Z a l e s k i e g o  j a ­
ko mówcę.

Poprzednio jednak  wniósł Popowski, 
aby Koło wysłało do nuneyusza papie- 

Racławicami“. |  skiego Aligiardiego deputacyę i aby ta-

wi n iem ieck iem u  księciu R eu ss  w iz y tę  
pożegnalną.

P o l icy  a  a resz tow ała  tu  n ie jak iego

(Cena 12 ct.) Oto nąjnowszy tomik „Wy- kowa złożyła mu podziękowanie za en- 
dawnictwa ludowego", istniejącego XIII już cyklikę papieską. Encyklika bowiem jes t  
rok we Lwowie. Nie potrzeba dodawać, jak nader sym patyczną dla Polaków i świad 
w porę wychodzi, bo trzebaby to powtarzać czy o tem, iż w Rzymie mają należyte 
częściej przy tem wydawnictwie, które od pojęcie o p o ło żen iu  Polaków pod pano-

| związku z kościelną koukurencyą budo­
wlaną, która do kompetencyi sejmów na­
leży. Wobec tych trudności rząd nie je s t  
w stanie, kiedyby z odnośnym prejektem 
ustawy wystąpił.

Sprawa w ynagradzania  za naukę re-
Iigii w szkołach ludowych i średnich je s t  śoiu czy  s iedm iu  laty .
już w drodze ustawodawczej załatwiona. P r a g a  d. 5. kw ie tn ia .  P odczas  uro-
Do prawnego uregulowania zarządu i czystości u ro d z in  fa b ry k a n ta  M authne-
użycia funduszu religijnego, nie do- ra  w N achodzie eksplodowała 
s trzegą żadnego praktycznego powodu. . . r

w W I
W ładysła Kiersza, który zdefraudował 

W arszawie 80.000 rubli przed sze-Iw

Interesenci z prowincji mogą większe ilości] 
ty eh blankietów nadsyłać pocztą do stem-| 
płowania.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dniu 5. kwietnia (Z Izby handlowej 
Akeye ta  m tiikę: Kołuj gal. Karola L .itw

wam em  Rosyi. Wniosek Popowskiego 
przyjęto jednogłośnie.

Dziś uda się Zaleski wraz z człon­
kami komisyi parlam entarnej do n u n ­
eyusza.

W ied eń  5 kwietnia. Komisya budźe-

czapu objęcia redakcyi przez p. Br. Sokal- 
skiego dokonało w tym kierunku stanow­
czego zwrotu. Zbytecznem też byłoby pod­
nosić zalety broszury p. Nitmana, który już 
w tem wydawnictwie chlubnie się zapisał
„Zamojskim". Na 55 stronach barwnie opo-  ̂ --------
■wiedział autor żywot Naczelnika, wiążąc go towa Izby posłów zajmowała się wczorą 
* współczesnymi wypadkami jak najściślej, przeważnie ciężarami konkureneyi para­
nie nie uroniws y z jasności przedstawienia fialnej, na którą to sprawę zwrócił uwagę 
rzeozy Rzecz objaśniają dwie ryciny rysun- poseł M e n g e r .  W edług ustawy o ze- 
ku J. K. (inieyały bardzo przejrzyste),I wnętrznych stosunkach prawnych kościoła 
przedstawiające wymarsz Kościuszki na czele katolickiego mają bowiem na pokrycie 
kosynierów i zdobycie armat pod Racławi- potrzeb parafialnych — o ile one nie są 
cami. Przy obecnej uroczystości godna własnym majątkiem albo w iuny jaki 
to jak  najszerszego rozpowszechnienia ksią- sposób pokryte — rozpisywane być datki 
żeezka. °d  członków gminy parafialnej, członka-

* K o n k u r s .  W wykonaniu uchwały mi zaś tej gminy są, wedle tejże ustawy, 
III. Zjazdu prawników i ekonomistów poi zamieszkali w okręgu parafialnym kato- 
8kich w Poznaniu, powziętej na wniosek ś. licy. A ponieważ właściciele realności, 
p. Augusta Cieszkowskiego, ogłasza się ni- którzy nie są w okręgu parafialnym za- 
fiiejszem z fundacji Bredkrajcza konkurs na mieszkali, nie są członkami gminy [ ara- 
dzieło naukowe, oceniające pisma ekonomi- fialnej, więc też wolni są od ciężarów 
czno-społeczne Józefa Supińskiego. Zadaniem konkurencyjnych. Mieszkającymi zaś poza 
pracy jest przedstawienie stanowiska Supió- obrębem okręgu parafialnego właścicie- 

4  skiego z uwzględnieniem rozwoju teoryi e- laihi realności są zazwyczaj właściciele 
konomicznycb. Nagrodę w wysokości 800 dóbr znaczniejszych, więc też ciężary 
ttarek otrzyma praca uznana za najlepszą konkurencyjne muszą ponosić przeważnie 
Przez podpisaną komisyę. Manuskrypty z do właściciele mniejszych posiadłości a więc 

niem nazwiska i adresem autora w

Zarząd ten i użycie prowadzone są we-1 żelftziw em  napełn iona, nie uszkodziwszy!hipotecznego0 ' '* W * 880 00 do 38300 8
bomba. I?00^  “  k- *15-00 do 318-00. Kolej Lwo w -Cf I J&sskflp po 200 źi(, }ę & aoA-AA • ^-■> ~

*>o 200 U.

zt; n.

Ganz seid. bedruckte Foulards
V0n 75 kr. bis A- 3-65 p. M et (ea. 450 
verseh. Disp.) — sowie sebw arze , w eisse uud 

fa rb ig ę  Seideustoffe von 43 k r .  bis fl. 11-63

£er M eter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
amaste etc. (oa. 240 versch. Qual. und 2000 

yerseh. Farben, Dessins e tc), porto- undzollfrei 
in die Wohuung aii Private. Muster umgehend. 
— Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto nach der Schweiz. Seiden-Fabrik 8. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 893

 __   „ d . j  po zoo u .  w a. 388 — do 398
“ “ r  _nrna  I Banku kredyt gabc. po 200 *«. w a. . — do z 15.dle ogólnych przepisów dla majątków je d n a k  nikogo. B liższe szozegoły z m  - , , gty. zaBtawne uioif .:  Banku bipoi. za,

państwowych, tylko że także konsysto- °hu  niewiadome. p reJO*09 80 do'nb.501 los!'w60 Ut° 100^̂
rzom je s t  pewna mgerem-ya nadaną. Oo B u d a p e s z t  d. 5. kw ie tn ia .  Synow ie  do 100.70. Bauku kraiowogo 4‘/,“/. los. użycia, istnieje wiele dawniejszych K o szu ta  ^  - - • ’ ^ ■

ehodow tvcli _ J
do

la-
rozporządzeń. ( J i j d e  doch»dor 7 ‘S S
funduszów jes t  uwidocznione w prelimi- Deaka, B a t th y a n ie g o ,  I ran iego  i K lap -  4«/(l (i. emisya) 98.30 do 
narza h budżetowych, i d latego podlega ki. N as tęp  n ie  udali s ię  na  nabożeństwo

—- *T- - -ono kontroli Rady państw a. Nie ma żałobne do te m p lu  izraelickiego.

IzględzTe g° P0W d ° Zmian W tym dnia 5. kw ietnia . P ię tn a s tu
M inister wita nas tępn ie  myśl przez °ficer0W o trzym ało  d y m isy ę  

p. M engera poruszoną, okazuje się bo- du h anow ersk iego  procesu
t powo- 
gry ha-

krcdyi. gal. lieinsk 
„ 4̂ ' Jos. W {' /̂ !<it

98-10 do 98*80 4°/0 los. w 56 laUeii 98-00 l»
98 70. 4'/,0/0 los. w 52 lat. —•— dc —•— .

r m  % l “ u S L L, ; i P ^ ń a » t ó i ,  i
ropinacyjuego o*|ulO2 30 do 103 00 Hem. bauku | SC ijan. 
raiowego 5°|0 w. s. U. "tu. R 2 3 0  do 103 -

Za duszę ś. p .
ŁUCYI  M A 2 E W S K I E J

zmarłej 29. marca 1893 odbędzie się 
żałobne nabożeństwo w katedrze w so­
botę dn ia  7. kwietnia o godzinie 12, na 
k tóre  syn i rodzina  zapraszają  krewnych,

Znikniętej kopercie, na której wypisane być 
^inno motto to samo, co na czele manu­
skryptu, nadsyłać należy na ręce dr. Kalk- 
steina, dyrektora Banku ziemskiego w Po- 
Zaniu, najpóźniej do 1. kwietnia 1895.

m u'ej
P.

zamożni.
Menger nalegał o zmianę

stanu rzeczy, w czera go posłowie
tego

gali­
cyjscy poparli, a minister wyznań oświad­
czył, że się tą  sprawą zajmie. ■

Na posiedzenie komisyi budżetowej
Praca premiowana drukowaną będzie w Ro- p rz y b y l i  ministrowie spraw w ew nętrzn’ 
Zniku Towarzystwa przyjaciół nauk. Wszyst- wyznań i oświaty B a c ą u e h e m  i M a-  

pisma polskie uprasza się o powtórzenie d e y s k i.
Powyższego ogłoszenia, D r. K a lkste in , prof. 
dr. M ilew ski, prof. dr. OchenJcowski, dr. 
JP. Skarżyński.

P. F u c h s  referował najpierw o kre­
dycie dodatkowym dla ministerstwa 0- 
światy, a to o wstawieniu 70.000 zł. do 
budżetu na budowę kościoła w Rudolphs- 
heim  (dzielnica wiedeńska), co też uchwa­
lono. Nastąpiły  liczne zaległe rezolucye 
i pe tycje  dotyczące budżetu, między te- 
mi co do konkureneyi parafialnej.

wiem, że nietylko w Galicyi, ale także zardowe.
w inuych krajach konieczną je s t  zmiana z  L o n d y n u  i  N ow ego  J o rk u  dono-
przepisów co do konkurencji  kościelnej. podskoczeniu cen  sre-
Rząd |uż się tą  sprawą zajmował, a n a .  ’  e r
wet przygotował zmianę ustawy z r. 1874, bra<
wszelako je j  nie przeułożył, ponieważ P e t e r s b u r g  d n ia  5 . kw ie tn ia . P ra-
p. ks. Ruczka wniósł był projekt do ty- witie lstw iennyj W iestn ik  n a z y w a  t r a k ta t  
czący. M inister zapewnia, że jakkolwiek N]emcami nQ
zaraz dzisiaj co do formy akcyi wynu- A ł
rzyć się nie może, wszelako jak  najry- europejskiego
chlej sprawą zająć się i przeprowadzić M a d r y t  d. 6 . k w ie tn ia .  R ząd  p rz e d
ją  zamierza. ło ż y ł  p a r la m e n to w i  p ro je k t  u s ta w y  o

Szef sekcyjny dr. R i t t n e r  podnosi, a n a rc h is ta ch  
wcale nie istnieje zamiar uregulowa-'

w. a 105'00 Jo —.—, "I 
1 rok u .891 97-03 do 97 70", 

w s. * ioku 1893

n a z y w a  
g w a ra c y ą  spokoju

że
nia  budowlanej konkurenc ji  kościelnej 
zapomocą powszechnej ustawy państwo- 
wej, gdyż sprawa ta  do sejmów należy, 
i po większej części ustawam i kraiowe- 
uii uregulowaną została. Chodzi owszem 
tylko o usunięcie przepisu ustawy z 7. 
maja 1874, która pociąganiu właścicieli 
dóbr tabularnych do kościelnych cięża­
rów budowlanych w drodze stoi.

W dalszym toku posiedzenia zała­
twiono szereg rezolucyj i petycyj, nale- 
żęcych do zakresu m in is ters tw a 
wewnętrznych.

W ied eń  d. 5. kwietnia. Komisya
prasowa w ybra ła  w miejsce zmarłego
Jacąuesa  p .  Rutowskiego. Na wniosek p.
1’acaka uchwalono, by przewodniczący 
komisyi o K™-. - - 1

spraw

p. Kopp zapytał w Izbie rząd, 
czy wuiesie od siebie przedłożenie.

*, by w przyszłości 
_  władza natychm iast 

obowiązan% by ła podać powody konfi­
skaty. R eprezen tan t  rządu oświadczył,

P. Pacak  wniósł 
przy konfiskatach

F r a n f a r t  d. 5. kw ietnia . Z gorzał tu

Potyczka krajowa 
100-00 do 100-70, 4* jŁ 
4*| po 200 koron =  100 zł.
97-00 do 97-70.

Losy: Losy miasta Krakowa ‘ 4-75 do 6 50
o»y miaata Stanisław o*, 43 — lo 47 - 

M onety. Bukat .wmrłki 5-85 do 5 95 Najm- 
lsondor9 85 do 9-95. Półiniperyii 10-10 ,(u 00 eO 
Kabel rosyjski aro my 1.32— do 1.3 5 — ti.nb.ii 
osyjskl papierowy 1,33 70 d" 1-55 20. :t.‘0 iu:- 

rak oiftio.ioiitto-' 60 83 io 61'35

Wiedeń d 5 kwietnia (ttiyrufub h -k i 
R enty : wspólna papierowa 98-67 s'o6t .» :

8 30, auatr. koronowa 97 95 dota 11915 v -b-
koron. 95 25 złota 118-10.

A kcyeprzedsiębiorstw transportów yeli " 
lai Ozerniowiockini 281-50 I’ółuo„:i«i 2940 - 
Państwowej 340*75 Poinoono-zaoiio. 243‘25, \V^^.

P o łu d n io w e j ('l.oun-a-.dy)

ROZKŁAD POCIĄGĆf
łhowiaTiijąoy od l.ezerwea 1893. 

(Czas lwowski).

uółn -wschód. 203 25
hotel „B ritaniau. K ilk a  osób postradało 108-75, are. Albrechta (za anu. 9 6 — Bukown 
* _  • kieh kolei lokalnyciijza a.tdi 190 00 Kuiomyiski- -
Zy cle- (za 200)

P a r y ż  d n ia  5. k w ie tn ia . W czo ra i Akeye banków a»»tr. wę^iersk. u» «.
1 ? , • . . .  .  . 1020-—, anglo-an-t.r. 156-25, l,in derhMimi 256 3 1

podpisa li  c z ło n k o w ie  m ię d z y n a r o d o w e j Uuionbanko 268-25 buków. Z a k ła d  kredyt, ziem
konferenoyi sanitarnej uohwalona kon- za 300 170 00 ozesk. Banko oskon.- ^  200 -z'

^  670, galie. Bauku hypot. za 200 z7. 396. gad
w e u o y ę . banku dla handlu i przeinc-Uu '■> 2O O ------

Paryż d. 5 . k w ie tn ia .  O k o ło  c o d z .  ehorw. «łow. Baut-o kraj. hypo; H 8 —
•M , V , ateńska banka 136-00 Kredyty 3 o l.2 j Kr-
11. w nocy rozeszła się pogłoska o stra- dyty węg 443 50
szliw ej eksplozyi w restauracyi Foyot Pożyeaki pin»uez..«: B a l „ro,,inw?Jn« 9 7-0 0

•> J  buków, propiu. 102 50. ga kraj. <, r. 15*n aprzec iw  g m ach u  senatu . M ówią o 
wielu ran io n y ch .  O północy po tw ie r­
dziła s ię  pogłoska. B om bę położono 
z z ew n ą trz  n a  gzym sie  okna, pod któ- 
rem  wesołe tow arzy s tw o  siedziało, m ię ­
dzy  in n y m i  l i te rac i T a ilhade  i C ourte t .  
Obaj, tudz ież  je d n a  pani są c iężkc r a ­
n ien i ,  r a n io n y c h  też je s t  dw óch k e ln e ­
rów . Stało się to po godz. 9. wieczór. 
U lice  doko ła  zam k n ę ła  polieya. B ruk

97 25
I.lsty" mmlii w ae 5 pr. Bal Banku byp.i . 

1 0 9 7 5 , Bal. ńakt. kred ziem w Krakowie 192.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4 1/, pr. Bauku kra 
jowego 100 ‘5 0 , buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 
5 pro. buków, kaey oczciędu. 1 0 0 - -

Loay v.,st (Jzmiw k>zvi.., 18-5 0 , wca i;».„rv. 
krzyża 13-00, k„ 0 00 K 
Stai-.isławowakie 44 0 0 . T en.

Waluty -, KimiB papit-r 
.8 20 29-fianHÓwki 990  
reckie liry riota I I "14 lOO 
skie 109 lirów\ 43 50

( (akowskie 25 25, 
*k -.„ 63-30.
' 4 "2 f *0-!i\r,'-‘. ■ *w -1

soveieig>:‘ 18 44 tu 
marko l i i  aJo-

O d c h o d z ą  d o

cyer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
Polw. Podłam.
[Czerniowiee
(Stryja
Bełzea

3-01
6-44
6-541
6-36

10-ii!
3-201
3-32

5-sn 
10 16 
10-40 
10-36 
t0-s6i 
9-56

r  z  y e h  o d

Krakowa
Podwołocz.
Polw, Podzam.
[Czerniowiee
Stryja
Bełżca

3-08
2 'ab |
2-34 

10- >0

601 
1 0 02 
9 “

6-S6 
6 ~l 
9-21 
711 
1 08 
8-76

11 u  
11-11

7-S6 —
U -8 3
3-31
7-21
7-21

10-56
3 “ f s -0 l

Z !j Z

9-41
9’4‘j

9-35 —

5-55
7-59 13-51

—

9-06
5-26

9 ’58 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czus lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze informaeyjneni ausfcryackieh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowymi, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowych i przewozowych 1

Powieść
1

Kazimierza Rojana.
[Ci%g dalszy.]

Ten drugi zatem, to poeta czystej 
^ody, urodzony z iskrą Bożą w piersi. 
v8kry one rozsypuje śuieżnopióry cheru­
bin co siejby wiosennej, a zbiera je  w 
*aju  na przeczystem błoniu. Sypie je 
dłonią cudnej białości na tę ziemię sza- 
*4, a wiatr porywa małe zarzewia i roz­
nosi na wsze strony świata niby gwiazd­
ki małe. I  gdy które ze złocistych ziar­
nek padnie na pierś dzieciny w koły-

t»in się przyjmie i rozkwitnie -  roz­
kwitnie wielką miłością.

Szczery poeta z miłością się rodzi, 
* miłością dla wszystkiego, co wielkie, 
piękne, dobre, szlachetne, prawe...

A że świht i otoczenie najczęściej ni- 
®kie, nikczemne, złe, przewrotne — więc 
®t%d rozdźwięk bezustanny, stąd wewnę- 
‘*żna walka morza z wulkanem.

• • ■ • • • * •
, Eugeniusz szczerym był poetą, bo 
kochał wszystko, co piękne i wielkie, a

postępowaniem zaznaczał, że prawym na 
wskroś je s t  charakteru.

Długi nieboszczyka przyjął na siebie, 
sie6 h 2 sierotą i zaprzągł
w L lp ^  pracy Prz3'krej, wytężającej, bez

powołanym ^  Ż0 d ° CZBg° inUeg° b j ł  

m inę łyd°6̂ b i ^ iesiące’ . g o d n i e  raczej,
ra  rzeczywistość- p°- n i c h Przyszi a sza­
łowych i r e d a k c y jn y ^  ga° dz ' n  biu*
kilkanaście ra t  przeróżnych p,erwS2eg 0 

I  wstawał Eugeniusz 
przecierał ręką rozpalone z n u ż T *1 faii 0’ 
pił spiesznie herbatę  z mlekiem • ? •  °! 
do kancelaryi dr. Surminskiego 1 S 

W południe wpadał na g o d z i n  
domu, jad ł spiesznie rosół, mięso i k a ­
szę lub kluski i znowu biegł... Cały 
dzień spieszyło mu się. U adwokata pi­
sa ł  jak maszyna, w redakcyi nie palił 
papierosów, nie rozmawiał, bo szkoda 
czasu.

Wieczorem przychodził do domu z nu ­
żony, wyczerpany, przygnębiony.

Niekiedy brała go chętka napisania 
jakiegoś wierszyku, zwłaszcza gdy Bogu- 
nia g ra ła  mu ulubione utwory muzy- 
czne. S iadał więc przy biurku i próbo- 
wał- Ale niestety... Dawna kochanka, 
pierwsza jego miłość, zagniewała się na 
niewiernego. Przywoływana, przychodziła 
wprawdz e ale stawała daleko, otoczo- 
doczn13 pochmurna, prawie niewi-

Po dłuższej walce rzucał Eugeniusz 
najczęściej pióro, zam ykał kajet i z go­
ryczą w staw ał od stołu.

— Już chyba nic w życiu nie nap i­
szę. Nic, m c 1...

Wysuszony artykułami ekonomiczny­
mi mózg nie był w s tan ie  skleić dwu 
rymów.

Bogunia idealnie dobrą była żoną, i 
jeżeli klóra z żon poetów miała prawo 
zaliczyć się do dobrych geniuszów swych 
wybranych małżonków, to ona n iechy­
bnie w rzędzie pierwszych stanąć mo­
gła...

Miesięczna pensya Eugeniusza  prze­
połowiona ratam i nie w ystarczała  na 
wyżywienie trzech osób. Bogunia, pro­
wadząca zarząd domu umiała z hero­
izmem i uśmiechem na ustach „znosić 
głód, dbając tylko, żeby Genek nigdy nie 
był głodnym.

Gdy mąż po powrocie z redakcyi 
położył się zmęczony na otomanie, ona 
chodziła obok niego na  palcach lub 
usiadłszy przy n im  wyciągała w łasną 
d łonią gorączkę z jego głowy. Na żąda­
nie g ra ła  mu godzinami. Nie m yślała  o
zabawach, nie prosiła  o nowe suknie  __
zgoła nie żądała d la  siebie niczego, prócz 
szczęścia d la  męża. A on mimo to zu­
pełnie szczęśliwym przecież nie był. 
Żonę kochał i czuł, że jest  kochanym, 
lecz praca ciężka tak  go p rzygn ia ta ła ’ 
że kilkomiesięczne życie wspólne wyda-

(wało mu się jednym  żmudnym, pochm ur­
nym dnit-m bez końca.

Z początku jeszcze chodzili wieczo­
ram i z matką na  spacery, najczęściej za 
m iasto ; oglądali wystawy sklepowe, gdy 
ich los zapędził na  główne ulice, uczę ­
szczali n a  tanie koncerty muzyk wojsko­
wych. Lecz w miesiąc po ślubie, gdy 
rozchody okazały się za wielkie, odmó­
wili sobie koncertów, a przechadzki, zaw­
sze te same, zdała  od ludzi, znudziły 
ich i męczyły.

Teraz dopiero poczuł Genek, jak  cięi- 
kiem może być życie, walka o chleb po 
wszech ni.

Lecz przyjęty na siebie dobrowolnie 
obowiązek, to święta rzecz; kto raz wstą­
pił na" drogę cierni, musi nią dalej kro­
czyć, jeżeli kocha wielkie, prawe i szla­
chetne sprawy, jeżeli należy do rzędu 
nieskarzonych charakterów,

Tysiące jednostek pracuje podobnie 
ciężko i przymusowo ja k  Eugen iusz ,  
wszelako nie czują one ciężaru pracy 
w tym stopniu jak  Sulima. Są to uspo­
sobienia roboczych wołków. Nie mając 
wyższych pragni ń, godzą się z pewną 
leniwą rezygnacyą na wszystko, co dzień 
przyniesie. Złe nie dotyka ich tak bole­
śnie, o dobrem nie m a ją  należytego po­
jęcia. Pochodzi to przedewszystkiem stąd, 
że ludzie tacy są mniej zdenerwowani i 
fizycznie zdrowi.

E ugeniusz od dzieciństwa nadzwyczaj 
wydelikacony i wrażliwy, n m ł  system

nerwowy, am b ic ją  nadmieruie czułą i 
ogólnie nie należał do organizmów zdro­
wych.

Obecna praca zabijała go poprostu. 
W dodatku długi i c.ągłe przemyśliwa- 
nie nad powiększeniem miesięcznych do­
chodów przyczyniły się w znacznej czę­
ści do silnego rozdrażnienia.

I  tak, zacny młodzieniec, kochający 
żonę szczerze i prawdziwie i będący nie 
mniej głęboko kochanym, nie stworzył

gdyż była to interesantka nader wielo- 
mowna.

Dalszych komentarzy Eugeniusz nie
potrzebował.

Zrażony niefortunnym wstępem nie 
myślał ju ż  o wydaniu drugiego tomu. 
Przeciwnie, na książkę swą patrza ł już 
teraz ze wstrętem, żywiąc przekonanie, 
że nie ma w niej iskierki talentu...

Były chwile, że myśląc o dawnych 
rojeniach i o tem wszystkiem co prze/.ył * n n ttt o v\A I n v c hw v  t- — u i j  JJilC o li W U i  i  1 i o i v u i « v . .  _ _ „ Al U

szczęścia ani sobie ani Boeuni W u s d o -  z  przyjacielem Stachem na wspólnych. . . .  ---- —- n -----
sobieuiu jego zapanował pewien roz­
dźwięk: z jednej strony szlachetność na­
kazywała mu znosić szare życie cierpli­
wie, z poddaniem się i zaparciem, z dru­
giej dawne pragnienia, co .go  porywały

" P * “JO —----pogadankach, popadał niemal w rozp.-tcz. 
W zdychał i wyrzekał po cichu :

— Opuściłeś mię, dobry towarzyszu, 
zostaw iłeś samego na walkę z losem. A 
gdzież to wszystko o czem mówiliśmy

do rzeczy wielkich, p o g r ą ż a ł y  go w pomagały w takich chwilach ani
tku i tęsknocie za czemś lepszem.^ j
gardza ł  własną niemocą i boJał nad nią 
Drażniła  go nieudolność do pracy twór­
czej i przynosiła zwątpienie w talent.

W dodatku wydany tomik poezyj za­
wiódł najzupełniej. Krytyk nie było p ra ­
wie żadnych, a i te, kóre się ukazały, 
zaświadczyć mogły chyba o lekceważeniu 
młodej siły literackiej. Książki nie kupo­
wano, chociaż istotnie były w niej pię­
kne rzeczy. Do trzech tygodni sprzedał 
księgarz, któremu Eugeniusz oddał w „głó­
wny skład" swoje dzieło, jeden zaledwie 
egzemplarz. Według opisu, osoba która 
nabyła  tomik poezyj, była staruszka z si­
wymi włosami o młodej jeszcze twarzy 
Księgarz zapamiętał j ą  sob ie dobrze]

ła g o d n e  pieszczoty żony, ani jej słowa 
pociechy. Genek wątpił i rozpaczał. Aż 
znużony, wyczerpany kładł się spać w tem 
przekonaniu, że sen i zapomnienie przy­
niosą mu spokój.

Z początkiem października otrzymał 
Eugeniusz list od Jan a  Sulimy, w któ­
rym architekt zimno ale grzecznie zapy­
tywał go czy nie potrzebuje materyalnej 
pomocy.

(C. d. n.)
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Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych , w wielkim wyborze po 

n a j n i ż s z y c h  c e n a c h
poleca 4861

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra u rn  m
■ w

Szynka
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 d r .  Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko 
ścią złr. 1‘80. W kawałkach po 2, D/a i 1 
kilo. Sprzodaje Zarząd dworu Łapszyn 

poczta Brzeżany. 841

D R O h A E  O G ŁO SZEN IA
po cencie od wyraża.

MAGLE POKOJOWE po ?łr. 24’ —, po­
leca P iotr  Uhrzastowski, handel że­

lazny we Lwowie, pfac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  piessa i
angielskie, w ogromnym wyborze otrzy 

mali S. GABRYEL & J .  OHLEBOWNIK, 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

ZAKŁAD art.-litograficzny And. Andrej- 
czyn, Lwów ulica SykGuska 29, wyko­

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Geny możliwie niskie. 909

CERATY,
tyery, dywany i chodniki.

Obicia powozowe , feapy, p o r  
poleca naj­

taniej St. W yszyńska, Lwów, ul. Koper 
nika lb . 968

W  M AŁŻEŃSTW IE! pośredniczy bez 
zadatków Admiaistracya austr.-węg. 

FU uix Budapeszt VI. Rosengasse 69 (naj­
starszy zakład konc. z pierwszorzęduemi 
stosunkami). Numer okazowy z dokładnemi 
wiadomościami za nadesłaniem 30 ct. mar 
kami listowemi. Największa dyskre-ya.

EKONOM kawaler, inteligentny, obezna 
ny dobrze z uprawą ziemi, chowem in ­

wentarza, gospodarstwem mlecznem, po­
szukuje zaraz lub od 1. lipea posady. R. 
Koczorowski. Biuro rnkomeudacyjne w Po 
znaniu. 986

ANONSE do wszystkich 
.ruje C

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika l ł .

1NSERATY,
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr.

Z NAKOMITE TUTK I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich, 
trafikach. 899

J A N

JARZYNA
jub ile r i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
— poleca swój bogato zaopa- % 

trzony skład wyrobów ju  *  
bilerskich, złotych i sre." 
brnyeh po najniźszycj,

#

D e s z c z u łk i
do wyrzynania

z d rzew a: jaworowego, gruszkowe­
go, czereśniowego, srebrno-szarego, 
orzechowego, m ahoniow ego, heba­

now ego, w wielkim wyborze
poleca 4898c

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 38

Przewybome w smaku i zapaahtt
p rz e z  SUEZ s p ro w a d z a n e

U E R B A T Y
■ ■ ch ińsk ie
po złr. 2, 2-80, 3‘60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y ttie w k l h e rb a c ia n e
po złr. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. H i M l E I I C Z l
we Lwowie, Rynek I. 42.

N a j w l ę h i s z y  s k ł a d

u \ u r
am erykańskich i greckich

poleca

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

Najpiękniejszy

miód w  plastrach
w skrzyneczkach jednokilowych i wyżej 

kilo po 70 c t. 4457

m i ó d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 k ilo , za kilo 50 et., 
blaszanka 30 et., tudzież MIOD suszony 
w okrzyneczkach od 1 kilo po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N e C handel 

miodu, Lubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Glatthonig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej. 
Prawdziwa kraińska jałow ców ka  

litr po 1 złr i 5o et.

Skład kawy i herbaty
ARTURA K O ŚC IO M

pod godłem  „S y rjn sz“
we Lwowie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia t l .  Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N a jp rze d n ie jsze

K i l W T
*/, kilo złr. 1 '—. 

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie ' / ,  kilo złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie towar doborowy i oszczędzajcie pieniądze.

Ogłoszenie.
Podpisana e. k. Dyrekeya ruchu zamierza w drodze oferty pisemnej 

rozdać roboty podtorowe (Unterbau) i nawierzchnie (Hochbau) odnoszące 
się do rozszerzenia stacyi kolejowej w Przemyślu.

Kozdanie powyższych robót nastąpi na podstawie cen jednostkowych 
i faktycznych wymiarów.

Koszta tych robót obliczone zostały w przybliżeniu na złr. 142.996
Bliższe szczegóły co do wnoszenia dotyczących ofert a mianowicie: 

formularz oferty, cennik, kosztorys sumaryczny, warunki budowy, plany i 
wszystkie odnośne alegaty, mogą być przejrzane w biurze konserwaeyi ko­
lei c. k. Dyrekeyi ruchu w godzinach urzędowych, gdzie także formularze 
oferty wydawane być mogą.

Odnośne należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wniesione być 
muszą najdalej do 18. kwietnia br. o godzinie 12. w południe do podpisa­
nej Dyrekeyi na dworcu Lwowsko-Czerniowieekim we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1. po południu 
według czasu lwowskiego. Oferentom przysłużą prawo być przy otwarciu 
ofert obecnym. Zwraca się równocześnie uwagę interesowanych, że tylko 
ci ofere ci uwzględnieni być m ogą, którzy dokumentami się wykażą, źe 
posiadają techniczne uzdolnienie, tudzież i odpowiednie środki materyalne 
do wykonania tych robót. Uwaga powyższa odnosi się do tych oferentów, 
którzy podpisanej Dyrekeyi nie są znani , że podobne roboty z należytym 
skutkiem wykonywali.

Oferty, przy których dotyczący alegat przez oferenta podpisanym nie 
będzie, lub które przed złożeniem wymaganego wadyum wniesione będą, 
lub nareszcie takowe, któreby odstąpiły w całości lub częściowo od ściśle 
przypisanych warunków, uważane będą jako wcale nie wniesione.

Lwów, dnia 2. kwietnia 1894.

Z  c. k. Dyrekeyi ruchu kolei państwowych we Lwowie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!» ASYGHATY K A S O WI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 U  A S Y G N A T Y  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/*0/ .  A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c iĄ w sa y  o d  d n ia  1- m aja 1 8 9 0  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia-

L w ó w , d o la  31. S ty c zn ia  1 8 9 0 .

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) 

przeciw wypadaniu włosów i łysinie.
Stosy podziękowań do przejrzenia.

D y r e k e y a ,

& Meble żelazne
— osobnym magazynie na 

I. piętrze.

łDŻH SKUDME I SIWE, 

M aterace d ru c ia n e
oraz nowe patentowane.

UMYWALNIE żelazne i z płyt: 
mnrowymi oraz garnitury z blach

ami mar­
uchy emalio­

wanej, marmurkowe i w kwiaty malowane.

Postumenty na suknie i parasole. 
Łóżeczka dziecinne itp.

Poleca w wielkim wyborze

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plac Maryacki 1. 9.

Na wiosnę!!
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 ct., złr. 1 , 1-15, 1-20, 1-40, 1 75, 2 —, 
2’3u. Kalesony podwójnie szyte, parz od 
50 et., płócienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1*10 do 1-40 — poleca

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

W INA
1892 własnego zbioru: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco .96 et 
Gutsverwaltung Scnloss Golitsch bel Go­

nobitz, Siidsteiermark. 5464

„ o D o r
Prospekta bezpłatne u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38. 489!

Zarząd dóbr Sidorów
o .  p .  Z H I - u - S i a / t s m .

sprzedajesoczewicp szelągową
po 18 złr. za 100 klg. netto loco 
stacya Husiatyn. Cena rozumie s 'ę  
wraz z wartością worka. 5484

Zarząd dóbr Koniuszki poczta 
Rohatyn lub Zarząd dóbr Turylcze 
poczta Skała  poleca

do siewu wiosennego
jako najlepszy przedplon pod psze- 
n.cę, rzepak letni no*oseelaadzki 
co do wielkości ziarna nie ustępuje 
zimowemu, czas siej by ud 1. maja. 
101 klg. z workiem loco stacya 
Bursztyn lub Czortków 18 złr.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzoiowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż li jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzouy zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowuy skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrob:ane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. l-5d. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 4272

Do nabjehs w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygrn. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyku apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera ,  J. Niesiołowskiego ; w
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

poleca

do obecnego zasiewu:
Buraki pastewne olbrzymie,
M archew  p a stew n ą  olbrzymią, białą i pomarańczowo-żółLą. 
K o n ic z y n ę  czerwoną, ćiałą i szwedzką.
E s p a r c e t ę .
Tymotkę.
K u k n ru d zę  a m ery k a ń sk ą  „Koński ząb“, „Virgiuia“.

„ w ęgierską „Koński ząb-4.
„ „U .guoletto* ,
„ „Cinquantino -.

Lucernę Oryginalną francuską i węgierską. 5l66
R a jg ra s  angielski, włoski, francuski.
Mięszankę traw gazonuwyck.
Owsy w szlaunetnycb gatunkach .
Ży to Jare i  pszenicę jarą.

W szelkie maszyny rolnióze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

SYNAPIZMY R IGO LLOT
lt ln n zU rd tt w  A rk  u w ach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Z n a jd u je  się we w szystkich  aptekach.
Skład gł6wnyj_w P .ry Ą u . 8 -t, A .e n a e  W iktoria

Sanatorium fflariagriin (Graz)
Zakład dla nerwowo chorych

założony przez Dr. Ryszarda br. Kraft-Ebing.
Największy komfort, najkorzystniejsze położenie klimatyczne , pod Rosenbergiem koło 
Graca. Kąpiele, elektryzacya, masaż itd. Sposób leczenia zai-tosowany ściśle do indy­
widualności. Umysłowo ehorzv bezwarunkowo wykluczeni. Tygodniowe utrzymanie 

od 35 zł. wedłe wyborn pokoju. F450
Bliższe objaśnienia i prospekta: D lrectlon Sanatorium  Maria Grtin, Graz.

Pierwsza

w  T o l Ł a  j  x x .
protok™owanaTma?ka^a 8 w ystaw ach (Paryż, B ordcaux, N izza, Londyn, B erlin  

ochronna. Haaga, Bruksela, Chicago) odznaczony złotym i m edalami.

Pod kontrolą Wys. król. węg. Ministerstwa handlu.

Ostrzeżenie 
dla handlarzy koniakiem!
Ostrzegamy niniejszem przed zakupywaniem naśladowanego koniaku to- 

:ego, gdyż będziemy takowy
bezwarunkowo konfiskować.

Każdy koniak tokajski jest naśladownictwem, jeżeli nie pochodzi z jedy­
nej w Tokaju istniejącej 3

Pierwszej Tokajskiej fabryki koniaku
i jeżeli nie jest zaopatrzony herbem miasta Tokaju, który je t protokołowana 
marką ochronną tej fabryki.

Aby zapobiudz błędnym zapatrywaniom podajemy do publicznej wiado­
mości, że nie mamy w  S. A . U J h o ly  ż a d n e g o  s k ła d a  i i e nie stoimy 
w żadnym związku t. ż  a d n om  taintej-zem przedsiębiorstwem.

Nasza firma niezm iennie 1 jed yn ie egzystuje tylko w Tokajn.

5391
Pierwsza Tofcajsta fabryla Mato

w  To ka ju .

lokajsko-hegyalyajskie Towarzystwo atcyjne dla fatirykacyi konialcii w S. H Ujiiely.

JP. T .

Zwracam y niniejszem uwagę P. T. publiczności na nasz

t o k a j s k L i  k o n i a k
który z prawdziwego tokajskiego wina destylujemy i  prosim y uważać p rzy  
zakupnie naszego koniaku na markę ochronną i  winietę

T okajsko  -  H egya lsk iego  T o w a rzystw a  
akcyjn ego  d la  fa b r y k a c y i  K o n iaku  

O strzeżenie.
przed wprowadzeni/m  w błąd fałszyw em i groźbami, przez konkureticye która 
twierdzi, ie  tylko w  Tokaj „ Tokajski koniak wyrabiany byvca.

Tokajsko- hegyalskie towar z. Iwo dla fabrykacyi koniaku w S  A 
Ujhely uważa za swój obowiązek tylko swe produktu wyrabiać

z praw dziw ego tokajskiego w ina,
Spodziewamy się, źe P . T. Szunoicm  publiczność nie da się złudzić przed­
stawieniami konkurencyi i pobierać będzie towar tylko

Tokajsko hegyalskiego akcyjnego towarzystwa dla 
fabrykacyi koniaku
które z  jednej strony pokryje wszelkie przykrości, 
jakieby konkureneya wyrządzić chciała . ja k  i  za  
prawdziwość i  dobroć swego towaru najzupełniejszą  

gwarancję przyjm ujem y  
W  tern oczekiwaniu Icreśle się

z głębokim poważaniem

Tokajsko b eg ja lsk ie  tow- a k cjjo e  dla f a b r ik c y i kooiako
"■ S . - A . -  U j h e l t / .•w

Jenercdna reprezentacya dla Oałicyi i  Bukowiny
_A_. Z E ^ o s e n t ł i a i

________ Lwów, ul. Karitlg Ludw ika -17
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Z Y G M U N T  F L T J S S
Wiedeń — Berno -  Praga —  Tryest —  Lwów.

Krzyż honorowy 1 dyplom honorowy, B ruksela , St. Gillcs 1898 plcrw śze 
nagrody, w ielk ie z ło te  medale, Paryż, St. G illcs, A nsslg a /E ., Ołomuniec.

S l s ł a d .  f a b r y c z n y

S

la i cncznjp prania

rowe

Lwów, ul. Sykstuska l. 30-
F ilie  w e w szystkieli w iększych m iastach mouarehli.

M otto : Utrzymać znaczy oszczędzać. 
Zakład sztucznego farbo-rania, appretury i chemicznego czyszczenia (pa- 

maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej 
B{ damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym , jakoteź mundurów, me- 
[JJ blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d. 
u Szybkie wykonanie oryginalnych ezarnych toa let żałobnych,
m Wykonania nieprzewyższone przy niskich eenaeb. Obstalunki po ćenaeh
H fabryeznytłl przez wszystkie filie w przecb gu ld  doi frauco. B3&0 i/j
|a s i5 a sa s iS 2 sa s2 s a s a s a s a 5 E 5 a s d 5 a s a s a 5 H 5 H S H S E 5 2 S 2 s s s iS E 5 2 s a s  e sh sm

a

.TorlwSlirend fansond^cluil,
’  o .-u " '-/--------- "■‘■ j A  s t c i l c r .d .k c in e W it U r im g l

V fii-Rarten s fi.2. -  . \  Tausende^nerkennungen 5370

H. Schon’a Syn, Sloupnitz koto Leitomischl (Czechy)-

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

F a b r y k a w z t u e z u y c h

I

J J A W O Z O W

Spółki komandytowej
JULJANA WANGA WE LWOWIE

poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i  tej sa­
mej jak dotąd jakości

Moczkę kościana i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 

podobnej dobroci ofiarować.

xxxxxxxxxx:

JAN IHNATOWICZ
poleca

n i e z a w o d n e ,  wypróbowane środki do wy­
wabiania wszelkich plam

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A P8E IN A  wyeiaga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row yeh ......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
o a ł y .....................................

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ETLLIN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ..........................................

JAYEL1NA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owooów, kon­
fitur, flakon ...............................

KW ASEK w lasoczkaeb używa 
się do czyszczenia palców * a* 
ramentu, iaseozka

25

25

30

08

25

05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zhrudzonyeh pakieeik 
po 2 ot. I ...............................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . ,

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, eaakolady, 
pleśni, wiigooi, śmietanki, ro. 
sołu i t. p., flakon . . . ,

OKSA LINA wywabia plamy a.  
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flanka .

(łU lL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarae 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ję świeżość, przytem kolor ma- 
terji me traoi. pakiet . . .

WYSKOK terpentynę w y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oozyneia mato* 
rje białe wełniane i  brudu i 
kurzu •  ..................................

25

85

25

K»być można we Lwo l e  w sklepach własnych ulica j  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka RóŁ Wałowej 1. 36, —
W K ra k o w ie  Sukiennice 1. 3 0 . •—  W Ciernlowcach ł  

Rynek 1- 3. 31 J

ogoqoqoqooqogoqoqqqqqoqogj

Woda i olejek ks. Kneippa
flaszka wody 1 koronę — olejku satalowego 80 groszy.

Jedynie do nabycia
w  n a jta ń s z e j d ro g -u e ry i 

J* Górnego T« P ilarik iegi
L w ó - w ,  ł i o t e l  O -e o r g r e s u

Wydawca i odpowiedsialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z druk&jui i litografii Filiera i Spółki. (Telefon 174 a.)


